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Straż nad Sekwaną
Noc ta sama, noc ciemna zwiesza 

się tam, w Polsce, i u nas, na tym 
krańcu dalekim Europy, gdzie ognis
kują się wszystkie energie, wszyst
kie wysiłki, by wreszcie lepiej było: 
i im — i nam. Myśl nasza i słowa 
nasze drżą i tętnią w przestrzeni, 
śpieszą przez kordon wrażych sił, 
by lepszym jakimś, ożywczym e- 
chem ozwrać się w Polsce.

Jutro musi być lepiej, i będzie. Ju
tro to do nas należy. Nie zaniecha
liśmy walki, korzeniami wrośnięci 
— my, tu, za kordonem na wolnej 
ziemi francuskiej zaciągnęliśmy 
straż. Tworzymy wojsko. Mamy już 
własne obozy, własne pułki polskie, 
własne dowództwo. Z dniem każdym 
jest nas więcej i więcej. Było nas 
przecież przed wojną osiem milio
nów poza granicami Polski. Dziś jest 
nas jeszcze więcej. Dzień w dzień, 
setkami, z różnych stron świata, 
śpieszy nasz żołnierz polski pod wła
sne nasze sztandary, jak śpieszył do 
Legionów za czasów Napoleońskich, 
jak śpieszył ćwierć wieku temu do 
Armii Hallera. A przecież wtedy ży
ła tylko nadzieja, że znów będzie 
Polska wolna i wielka a dziś jest pe
wność.

Dziś wojsko nasze nie jest tyl
ko formacją ochotniczą, korpu
sem posiłkowym innego państwa, 
dopominającym się jedynie o prawo 
życia na ziemi. Dziś wojsko nasze 
jest Armią Sprzymierzoną, Armią 
związaną nierozerwalnym sojuszem 
z najpotężniejszymi państwami Za
chodu, a na tych wszystkich 
sztandarach — francuskich, angiel
skich, polskich, można by złotemi li
terami wypisać to nasze polskie ha
sło odwieczne: ,,za naszą wolność i 
waszą”.

My, na tym wielkim froncie za
chodnim jesteśmy żołnierzami włas
nej naszej nieśmiertelnej Ojczyzny. 
Kujemy broń, szkolimy wojsko, 
tworzymy pułk za pułkiem. Nasza 
bandera polska ani na chwilę nawet 
nie znikła z horyzontu morskiego. 
Dzień w dzień czytamy o bohaters
twie naszej marynarki wojennej. 
Wczoraj jeszcze nieznana — tak nie
dawno stworzona — ma już ona pię
kną kartę w historii, stworzyła w 
ciągu kilku miesięcy własną naszą, 
polską tradycję morską. Dzięki pol
skiej marynarce wojęnnej państwo 
nasze wciąż jeszcze, od pierwszego 
września prowadzi wojnę, obecne 
jest w zmaganiach bojowych świata, 
dzierży wciąż sztandar i pisze histo
rię krwią. A rychło już, rychło, Ar
mia Rzeczypospolitej na lądzie i w 
powietrzu da się we znaki najeźdźcy.

Nie pierwszyzna to dla nas, for
mować się w obcych krajach, iść z 
ziemi włoskiej, czy z ziemi francus

kiej do Polski. Jakżeż żywo nam 
stoi w pamięci ta Armia Hallera, 
formowana w Kanadzie, we Francji, 
pod Neapolem, pod Turynem, czy na 
Murmanie, wszędzie, gdzie dziś trwa 
znowu troska o jutro, o wolność 
świata. A już wtedy, w roku osiem
nastym, nie przelano też morza krwi 
polskiej ? Z tą jeno różnicą, że wtedy 
setki tysięcy naszych wyginęło w 
wojskach zaborczych, pod obcym, 
wrażym mundurem. Nie wycieńczyła 
nas ta ofiara, nie złamała tężyzny 
naszej i mocy. I dziś nie złamie, i 
dziś nie wyniszczy. A da nam jeszcze 
więcej sił. Widzieliśmy już, w ciągu 
ostatnich lat stu pięćdziesięciu zwła
szcza, że nic Polski nie złamie, nic 
jej nie skruszy, choćby iść musiała 
szlakiem śmiercią zjeźonym, przez 
wszystkie piekła.

A dziś jest przecież, mimo wszys
tko, lepiej, niż dawniej. Kiedyś, po 
powstaniu listopadowym, gdy było 
tak „laurowo i ciemno” na świecie
— gdy nikt do nas nie chciał ręki 
wyciągnąć, żadne z państw możnych
— gdy myśl o niepodległości była 
jeno sennym jakimś marzeniem — 
powstała nagle, w roku 1861, polska 
szkoła wojenna w Cuneo. Działo się 
to w okresie walk o zjednoczenie I- 
talii. Małe miasteczko włoskie pół
nocnego Piemontu, Cuneo, niedale
ko od Turynu, udzieliło tej szkole 
gościny pod protektoratem króla 
Wiktora Emanuela II. Zebrał się tam 
kwiat polskiej młodzieży, zaczęło się 
wyszkolenie w rytmie pośpiesznym. 
Zaniepokoiły się dwory trzech 
państw zaborczych, zaczęły się pro
testy. I wreszcie, gdy Petersburg za
czął grozić wciąż ostrzej, rząd hra
biego Cavoura musiał ustąpić. Szko
ła wojenna polska istniała tylko je
denaście miesięcy, ale zostawiła w 

znanie wiary żołnierza polskieyo
Wierzę w Koga: Ojea i Opiekuna ziemi mojej ojczystej, 

która wysiłkiem całego Narodu zerwała kajdany trzech za
borców i odrodziła się do życia nowego.

Zalana najazdem wrażym, utopiona we krwi i Izach, 
zstąpiła w otchłań nieszczęść.

Odrodzi się potężna, opromieniona męczeństwem i chwa
łą — stworzy nowe sprawiedliwe życie dla ludów swoich.

Wierzę w sprawiedliwość Koską, w odrodzenie potęż
nej Polski, w Jej święte prawo do bytu niepodległego, w po
konanie dzisiejszych jej gnęhicieli i tych, co do upadku Jej 
się przyczynili, w niezniszczalność Ojczyzny mojej. Amen.

Janusz Sopoćko

dziejach ślad nieśmiertelny. Tam się 
wykształcili dowódcy wojsk party
zanckich 1863 roku, ci, którzy w o- 
płakanych warunkach ówczesnych 
przez rok przeszło trzymali w szachu 
carat moskiewski, utrzymali bojową 
tradycję polską i przekazali ją u- 
czestnikom walk naszych i bojów’ 
wielkiej wojny ostatniej.

Nie otrzymaliśmy wtedy znikąd 
żadnej pomocy. Słaby Napoleon III 
załamał ręce i ograniczał się do pla- 
tonicznych dowodów sympatii, inne 
państwa albo zachowywały się wro
go, albo patrzyły obojętnie na zma
gania powstańcze. A jednak, mimo 
wszystko, ojców i dziadów naszych 
nie opuściła ani nadzieja, ani ta wia
ra przemożna, której niewyczerpa
ne zasoby kryją się w każdym pol
skim sercu. Nie było wtedy ani śla
du prawdopodobieństwa, że nagle 
wybuchnąć może ta „wielka wojna 
ludów”, o którą modlił się płomien
nymi słowy Mickiewicz, w głębokim 
zrozumieniu, że tylko pożar całego 
świata wskrzesić Polskę potrafi.

Widzieliśmy już raz, jak urzeczy
wistniło się proroctwo Adama. Wi
dzieliśmy, jak na ruinach wyrosła 
sprawiedliwość dziejowa. Ale też 
widzieliśmy również, jak chytry, 
przebiegły wróg ukorzył się przed 
mieczem zwycięskiej koalicji, ude
rzył w szlochy, w’ lamenty, przyw
dział skórę baranka — i po cichu, 
wytrwale szykował się do odwetu. 
Widzieliśmy, jak odżegnywał się 
chytrze od swoich dawnych wład
ców, od sw’oich książąt, od swoich 
junkrów, od swoich sprzymierzeń
ców moskiewskich — jak żebrał o 
pieniądze, o skreślenie odszkodowań, 
o pomoc dla swoich kobiet, dla dzie
ci — i jak w międzyczasie organizo
wał wojsko. Widzieliśmy, słyszeliś

my na własne uszy, jak kłamał, jak 
bezczelnie udawał pokorę i przyjaźń, 
jak gwarantował pokój wieczysty, 
jak łasił się do wszystkich. Jak wie
rzył, że wszystkich wyprowadzi w 
pole — i jak rzeczywiście oszukał 
możnych tego świata, którym się 
już wydawało na prawdę, że grzesz
nik skruszony wejść postanowił na 
drogę cnoty i prawdy.

Tu właśnie, w tym momencie his
torii leży najważniejsza w naszych 
gorzkich polskich warunkach, praw
da. Wszyscy — i Anglicy i Francuzi, 
i Amerykanie czują, że zostali bez
czelnie oszukani przez Niemców. A 
tego właśnie nigdy nie daruje czło
wiek Zachodu. Daruje nawet klęs
kę — nawet bankructwo swojej i- 
dei, ale nie daruje nigdy faktu, 
że został wyprowadzony w pole, o- 
szukany i że przeciwnik naśmie
wa się z jego łatwowierności.

I to właśnie jest dziś tym momen
tem historii świata, który ma olbrzy 
mią wagę w całym kształtowaniu 
przyszłości. To właśnie sprawia, że 
nie może się już powtórzyć olbrzymi 
błąd Traktatu Wersalskiego — da
nie Niemcom możności zagojenia ran 
i odbudowania swej potęgi, przy a- 
kompaniamencie opowiadania o rze
komej nędzy i pompowania kapita
łów cudzych, mających odwrócić się 
przeciw ich wspaniałomyślnym ofia
rodawcom. Nie ma już dziś mowy o 
nieprodukcyjnym zwycięstwie, o ta
kich warunkach pokoju, jakie uni
cestwiły triumf 1918 roku. Niemcy 
będą nie zwyciężone, a zmiażdżone. 
Niemcy będą starte z oblicza ziemi 
jako potęga militarna. Niemcy zna- 
leść się muszą w takich warunkach, 
by nie było nawet mowy o jakiejkol
wiek mocarstwowej ich roli na świe
cie. Jest to plemię przeklęte, narzę
dzie Antychrysta, zdolne do wszel
kich zbrodni, do wszelkich perfidii 
do wszelkich sojuszów z wrogami 
ludzkości i chrystianizmu. Wojna o- 
becna nabiera charakteru jakiejś no
wej wyprawy krzyżowej przeciw o- 
pętanemu przez mit starogermański, 
strąconemu znów w mroki barba
rzyństwa narodowi niemieckiemu.

Cały świat zrozumiał wreszcie, że 
nawet mowy nie ma o znośnych wa
runkach bytu, dopóki raz na zawsze 
nie opanuje się owej plagi piekiel
nej. Wojna Krzyżowa już się rozpo
częła. Myśmy w niej już ponieśli 
najcięższe ofiary — to też my właś
nie stojąc w pierwszym szeregu, u- 
ufnie patrzymy w przyszłość. Two
rzymy wojsko, rozbudowujemy woj
sko — i gotujemy się do Polski wol
nej i niepodległej.

Tak nam dopomóż Bóg.
Edward Ligocki



Str. 2. POLSKA WALCZĄCA — ŻOŁNIERZ POLSKI NA OBCZYŹNIE Nr. 6.

POLACY I CZESI
Zbliżyła nas dziś do siebie wspól

na niedola: zabór ojczyzny, wygna
nie. Zbliżają wspólne nadzieje i 
wspólne dążenia: walka o wolność, 
budowanie armii. A przez wspólną 
niedolę i przez wspólną pracę czy 
walkę ludzie wiążą się ze sobą naj
mocniej, najwytrwalej. Zwłaszcza 
gdy jedno idzie w parze z drugim, 
gdy niedola stwarza konieczność 
wspólnych wysiłków.

Spotkaliśmy się z nimi we Fran
cji i zaczynamy się lepiej rozumieć. 
Po wielu latach nieporozumień, 
wzajemnych uraz i żalów! Dziś wi
dzimy coraz wyraźniej, jak dalece 
te nieporozumienia i urazy były 
mało istotne, jak bardzo przesła
niały rzeczy stokroć donioślejsze. 
Zaślepiały nas będy, które i my i 
oni w stosunku do siebie na wza
jem popełnialiśmy. Po czyjej stro
nie były one większe, o tym dziś 
mówić było by jałowe. Pewne jest 
tylko, że te błędy były i że trudno 
nam było znaleźć wspólny język.

A język ten trzeba było znaleźć. 
I jeszcze bardziej będzie on potrzeb
ny w przyszłości. Dziś przecież, po 
strasznych doświadczeniach roku 
ubiegłego, staje się chyba dla każ
dego rzeczą oczywistą, jak dalece 
Polska i Czechosłowacja są sobie 
potrzebne na wzajem, jak się uzu
pełniają, jak muszą się wspierać o 
siebie.

Wystarczy spojrzeć na mapę. Nie 
łatwe jest miejsce, które obu naro
dom wyznaczyła historia na tej zie
mi. Oblewa je morze niemieckie, 
zdradliwe, podstępne, które od tylu 
stuleci grozi zagładą ludom sło
wiańskim. I nie tylko grozi, ale za
lewa i niszczy. Dalej jest morze ro
syjskie, również niebezpieczne i gro
źne. Narody, które leżą pomiędzy 
Niemcami a Rosją, a chcą być spo
kojne o swą przyszłość, muszą się 
łączyć, muszą tworzyć mocny, zwar
ty blok. Inaczej — zostaną zalane. 
Zawsze Niemcy korzystali z waśni 
swych słowiańskich sąsiadów. Dziś 
historia dała nam tego nowy przy
kład. Wyzyskała Rzesza hitlerow
ska spór polsko - czeski, spór w 
gruncie rzeczy łatwy do uniknięcia, 
i dziś na Wawelu i na Hradczynie 
siedzą niemieccy namiestnicy.

Patrzcie na mapę. Dopóki istnia
ło silne państwo czechosłowackie, 
dopóty Polska miała spokojną gra
nicę południową, dopóty wartość o- 
bronną miała linia Karpat. Można 
było budować COP, bo był osłonię
ty przez bastion czeski na południu. 
Gdy Czechosłowacja upadła, gdy si
ły niemieckie znalazły się za Kar
patami, sytuacja Polski stała się 
ed razu tragiczna. Od Moraw Niem
cy bez przeszkód mogli rzucić masy 
swych wojsk zmotoryzowanych. Ale 
taką samą osłoną dla Czechosłowa
cji mogła była być silna Polska, ro
zumiejąca, że los jej jest związany 
z losem południowego sąsiada. Sa
mo przeznaczenie kazało żyć* oba 
narodom w ścisłej wspólnocie, kaza
ło im się wzajemnie wspierać. Nie 
rozumieli tego ludzie zaślepieni, i 
wszyscy padliśmy ofiarą owego za
ślepienia.

Rozchodziły się nasze drogi, nie 
rozumieliśmy się na wzajem. A 
trzeba, żebyśmy szli razem i żebyś- 
my się dobrze rozumieli. Niejedne
go też od siebie możemy się nau
czyć.

Był człowiek, którego Czesi 
czczą jako ojca swego narodu, ja
ko twórcę swego państwa. Nazywał 
się Tomasz G. Masaryk, pierw
szy i dożywotni prezydent republi
ki czechosłowackiej. Właśnie nieda
wno, 7 marca, obchodzili Czesi dzie
więćdziesiątą rocznicę jego urodzin. 
Z nii ł w r. 1937 r. i miał to szczęś-

Przyjaźń polsko-czeska (Polacy i Czesi na kursie przeciwtankowym) (B.J. 521S)

Strz. służby czynnej Kapituła (i- 
mię niepodane), goniec dowódcy 
det. 11/11 p. p.

W natarciach pod Rogoźnem z 
odwaga, i pogardą śmierci ochotni
czo chodził z rozkazami i meldunka
mi i wykazał głębokie żołnierskie 
przywiązanie do dowódcy.

Melduje Dowódca det. 11/11 p. p.

Pchor. dr. med. Eugeniusz Rosiń
ski.

Po rozbiciu, rezerwowego dyonu 
artylerii, w którym był lekarzem 
dnia 19. X. zgłosił się pod Rogoźnem 
u dowódcy det. 11/11 p. p. Pod 
ogniem karabinów maszynowych i 
artylerii z całą energią opatrywał 
rannych i zapewnił ich odstawienie

Armia Brytyjska do Armii Polskiej
Minister Wojny Wielkiej Bry

tanii Olivier Stanley zamiast 
wywiadu, o który go prosił lon
dyński korespondent „Głosu Pol
ski”, przesłał temu pismu list, 
skierowany eto Armii Polskiej. 
Ten wymowny dokument przy
jaźni angielsko-polskiej i brytyj- 
sko-polskiego braterstwa broni 
— przedrukowujemy w całości 
za „Głosem Polski” z dnia 3 mar
ca b. r. Red.
Jestem przekonany, że będę 

wyrazicielem opinii wszystkich 
szczebli Armii Brytyjskiej, jeśli 
powiem, że każdy żołnierz, zaró
wno w Wielkiej Brytanii, jak we 
Francji i innych częściach świa
ta, ma najwyższy podziw i uzna
nie dla bohaterstwa Armii Pol
skiej, okazanego podczas ostat
niej kampanii na ziemi polskiej.

Zdajemy sobie sprawę z prze
wagi zarówno strategicznej jak 
i materialnej, w której znajdo
wał się nieprzyjaciel podczas tej 

poza zasięg ognia nieprzyjacielskie
go.

Melduje Dowódca det. 11/11 p. p.
★

Ś. p. pchor. rez. Pętkiewicz (imię 
niepodane ).

W dniu 17. IX. 1939 r. w natar
ciu II Baonu 155 p. p. na m. Horo- 
dyszcze przeczołgawszy się pod nie
miecki karabin maszynowy, przebił 
bagnetem pierś celowniczego, sam 
jednak dostał wiązkę pocisków w 
brzuch i zginął.

Melduje kolega.
★

Śp. Kpt. Jadas, dowódca baterii.
W czasie walk pod Tomaszo

wem Lubelskim, zginął po bohater
sku, osobiście strzelając na wprost 
z działa.

Melduje Dowódca dyonu. L. 238.

kampanii, jak również wiemy, 
iż nasi polscy Alianci rozumieją, 
że to trudności geograficzne u- 
niemożliwiły Francji i W. Bry
tanii udzielenie na czas pomocy. 
Armia brytyjska wyciąga ra
miona do swych polskich braci, 
wyrażając im pełne współczucie 
w ich chwilowym wygnaniu, i 
całkowitą wiarę, że wynik obec
nej walki przywróci Polskę jej 
prawym dziedzicom.

Na zakończenie pragnę powie
dzieć, że jest to honorem, z któ
rego każdy żołnierz brytyjski we 
Francji jest dumny, iż Brytyjski 
Korpus Ekspedycyjny może wal
czyć o sprawę sprawiedliwości i 
trwałego pokoju ramię przy ra
mieniu z Armią Polską na ziemi 
naszego trzeciego niezłomnego 
Alianta — Francji.

Podpisane: (—) O. Stanley 

cie, że nie doczekał tragicznego lo
su, jaki spotkał jego naród.

Był to jeden z najpiękniejszych 
ludzi, jakich ludzkość wydała, był 
jedną z prawdziwych jej ozdób. I 
wszyscy ludzie powinni się szczycić, 
że wśród nich żył i działał Tomasz 
Masaryk. Syn ludu o własnych si
łach, przezwyciężając największe 
trudności, został znakomitym uczo
nym i myślicielem, wielkim nauczy
cielem swego narodu, wielkim mę
żem stanu. W godle państwa cze
chosłowackiego jest napis: „Praw
da witezi” — prawda zwycięży. Na
pis ten doskonale odpowiada posta
ci Masaryka, całej jego działalno
ści. Przez całe swe życie był on nie
ugiętym człowiekiem prawdy nie 
znającej kompromisów. O nią wal
czył, dla niej cierpiał i ponosił oi la
ry. Uważał, że nie ma i być nie może 
takiej sytuacji, w której prawda po
winna być podporządkowana jakim
kolwiek względom. I w duchu umi
łowania prawdy starał się wycho
wywać naród, który widział w nim 
swego przewodnika. Odwaga prze
konań była zawsze jedną z głów
nych cech Masaryka.

Masaryk uważał, że kłamstwo po
niża godność człowieka. A godność 
ludzką, godność każdej jednostki, 
cenił jako dobro bardzo wielkie. W 
tym między innymi wyraża1 się je
go głęboki demokratyzm. Pragnął, 
by każdy człowiek mógł jak najpeł
niej rozwijać swe siły twórcze, i u- 
znawał prawo każdej jednostki 
ludzkiej do myśli, do pracy, do 
szczęścia. Mawiał, że demokracja 
to dyskusja, to prawo każdego do 
swobodnego wyrażania swej opinii. 
Te opinie mogą być błędne, lecz tyl
ko ze starcia się swobod ne wypo
wiadanych poglądów może wynik
nąć prawda. Bojownik prawdy u- 
znawal prawo do błądzenia — byle
by tylko było ono uczciwe, byleby 
nie było kłamstwem. Wierzył, że 
prawda musi zwyciężyć błędy, fałsz 
i podłość. Prawda wolnych ludzi!

Wierząc w zwycięstwo prawdy, 
wierzył Masaryk w swói naród. 
Walczył o jego wolność, starał się 
uczynić z niego piękny wzór demo
kracji. I Czesi czcili swego prezy
denta i dumni byli, że wydali go nie 
tylko dla siebie, ale i dla całej ludz
kości. Poznając teraz lepiej Cze
chów, uczmy się i my wielkich myś
li Masaryka. Ten nauczyciel i dla 
nas powinien być wzorem, a. pozna
jąc go, zbliżymy się d) Czechów.

Przypatrzmy się uważnie cnotom 
Czechów. Stworzyli oni ze swej oj
czyzny kraj bogaty, o wysokiej kul
turze. Umieją wytrwać pracować. 
Nas często raziła ich nadmierna 
praktyczność, nawet wyrachowanie. 
Może mają tego za dużo — a może 
my mamy tego za mało. W każdym 
razie są to cechy narodu, którego 
kultura wyrosła na podłożu ludo
wym, w którym bardzo słabe są 
tradycje szlacheckie. Czesi nic ma
ją arystokracji, która dawno ule
gła zniemczeniu. Są to chłopi, mie
szczanie, robotnicy, ludzie ciężkiej 
i rzetelnej pracy. A przecież wydali 
oni z pośród siebie takie postacie, 
jak Masaryka, rozwinęli bujne ży
cie kulturalne, wykazując, że kultu
ra, wyrosła z podłoża ludowego, mo
że być wielka i bogata.

Zbliżamy się do Czechów, w przy
szłości będziemy musieli iść z nimi 
razem. Nakazuje to rozum, nakazu
je elementarny interes obu naro
dów. Doświadczenia dzisiejsze nie 
mogą ulec zapomnieniu. Poznawaj- 
my Czechów, a przekonamy się, jak 
dużo cennego będziemy się mogli od 
nich nauczyć. A i oni też niejedno 
będą mogli od nas zaczerpnąć.

Andrzej Kierski
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Przyjechałem do Lwowa 6-go 
września od strony Przemyśla. 
Lwów stał w ogniu płomieni. Widać 
go było, jak na dłoni już z daleka 
pod Gródkiem Jagiellońskim. Palił 
się Baczewski na Zniesieniu, rafine
ria przy Bogdanówce i Dworcu Głó
wnym. Rogatka cała w ruinach. Z 
domów sterczą tylko kominy. Ulice 
przy dworcu porąbane i w lejach. 
Nasi saperzy sami pomagali je za
sypywać. Na ulicy trupy — tramwa
je wywrócone .Kolumny sanitarne i 
porządkowe przeładowane pracą.

Ciężko było na duszy temu, kto 
znał Lwów przedtem. Ale już się 
wyczuwało nastawienie zdecydowa
ne, odważne, gotowe przyjąć wszy
stko — ale nie poddać się. Czuło się, 
że tutaj Niemiec zatrzyma się, że nie 
pójdzie już dalej.

Stawiłem się od razu wczesnym 
rankiem 7-go września w Dziekana
cie. I już tego samego ranka odpra
wiałem Mszę św. i spowiadałem żoł
nierzy na Cytadeli lwowskiej. Stała 
tam rezerwa 19 pp. Nastrój żołnie
rzy był wspaniały. Bombowce nie
mieckie od samego rana rzucały 
swoje ładunki, krążyły zwłaszcza 
nad fortem, a nasi żołnierze, jak 
nigdy nic czyścili broń, odbierali i 
składali raporty, spowiadali się. I 
tak było tego dnia i wszystkich na
stępnych dni. W podziemiach fortu 
radiostacja, a raczej OPL funkcjo
nowała dzielnie i sprawnie.

Taki sam nastrój był w 40 p. p. 
Choć kilka bomb, które tam spadły, 
dało im się we znaki — nie tracili 
ducha i byli w jak najlepszej formie. 
Spowiadali się również gromadnie u 
św. Antoniego na Łyczakowskiej.

Zostałem przydzielony do Szpita
la Okręgowego na Łyczakowskiej. Z 
Przemyśla przywożono tam masę 
żołnierzy. Tam także umieszczano 
rannych z bombardowania Lwowa, 
które powtarzało się codziennie dwa 
razy, przed południem od 8 i po po
łudniu od 15-ej. Operowano też dwu 
niemieckich lotników. Odnoszenie 
się do nich, tak nasze, jak naszych 
rannych i służby szpitalnej było jak 
najwzorowsze i chrześcijańskie. 
Tymczasem oni podsuwając się pod 
Lwów nie przebierali w środkach i 
robili wśród naszych masakrę.Coraz 
bardziej zaczęło się to odczuwać w 
naszej pracy szpitalnej. Z razu przy
chodziły transporty po kilkunastu 
co godzinę, co dwie, potem po kilku
dziesięciu co godzinę.

Aż wreszcie Niemiec stanął pod 
Lwowem. Zaczęło się oblężenie. Zo
stałem wtedy mianowany przez ks. 
dziekana płk. Matejkiewicza kapela
nem liniowym, a w nocy trwałem na 
posterunku w Szpitalu Okręgowym 
przy Łyczakowskiej.

Niemcy wściskali się do Lwowa, 
koło 12, 13-go, rogatkami Janow
ską, Kleparowską, Bogdanówką, 
Hołoskiem. Byli już na cmentarzu 
Janowskim, w Kleparowie. Równo
cześnie potroili naloty bombowe, za
sypywali ulice szrapnelami i gra
natami. Lwów stał się jednym 
wielkim obozowiskiem. Skoncen
trowała się w nim armia, jak dotąd 
nigdzie. Na Łyczakowskim, w ogro
dach SS. Sakramentek, przy Zielo
nej, Piekarskiej, wszystkie prawie 
kamienice były zawalone piechotą, 
w sieniach stały konie. Artyleria 
stała na Świętej Górze pod pała
cem biskupim i na Wysokim Zamku. 
Zresztą zmieniała ciągle, prawie dwa 
razy na dobę swe pozycje. Obrona 
przeciwlotnicza też była już porząd
nie zorganizowana. Przypomniał mi 
się Kraków. Ukazaniu się jakiego
kolwiek aparatu w górze, towarzy
szyła piekielna kanonada z dołu. I 
to skuteczna, bo codziennie uwień
czona jakimś wynikiem.

Na ulicach widziało się zdążające 
ku miejscu starcia wyekwipowane 
oddziały, witane i żegnane z entu
zjazmem. A jeśli czasami nawet en

Lwów pod bombami
tuzjazm ten słabł, to jedynie na sku
tek wyczerpania nieustannymi nalo
tami nieprzyjaciela, które przewyż
szały wszelkie oczekiwania. Widząc, 
że Lwów zamierza się bronić do u- 
padłego, Niemcy chcieli go nalotami 
zdemoralizować i złamać na duchu. 
Z drugiej strony, dzięki olbrzymie
mu skupieniu wojska, miasto stano
wiło doskonały cel dla bomb nie
mieckich. A zresztą Niemcy nie mieli 
żadnych skrupułów — jakby ze spe
cjalną wyrafinowaną perfidią bom
bardowali ludność cywilną na pla
cach, domy bez najmniejszego zna
czenia strategicznego, czynszówki i 
szpitale. Na ulicy Piłsudskiego roz
walili olbrzymi gmach mieszkalny 
PKO, na Piekarskiej całe kamienice 
znieśli doszczętnie, na Sakramentek 
przewalili całą kamienicę 3-piętrową 
i auto przejeżdżające na drugą par
celę. W kamienicach nie było ani je
dnej szyby. A wzdłuż niektórych u- 
lic wszystkie domy pod rząd były 
podziurawione kulami i granatami 
czy też szrapnelami jak sito.

Ale nastrój bojowy armii lwow
skiej był jak najlepszy. Żołnierze 
szli do boju ze śpiewem. Podchorą- 
żacy, akademicy, studenci wyprze
dzali się na wzajem w waleczności i 
fortelach, idąc prawie z gołymi rę
kami, czy tylko granatami na tanki. 
Przyprowadzali dziesiątki jeńców. 
Przekradali się poprzez ogień kara
binów maszynowych i dokonywali 
cudów waleczności, walcząc na białą 
broń. Padało ich masę, jak pod Hoło 
skiem, kiedy Niemiec z zasadzki wy
pad! w kolumnie pancernej, dokonu
jąc przy pomocy czołgów straszli
wej rzezi. Gdy my kapelani grzeba
liśmy ich potem, nie mogliśmy nie 
widzieć, że leżeli otoczeni całym 
wieńcem rosłych Niemców postrze
lonych z CKM. Drogo kazali sobie 
zapłacić swą śmierć.

Artyleria nasza też dzielnie się 
sprawiała. Co zaczęła swoją muzykę, 
uciszali się i zmykali Niemcy. I co
fali się w odwrocie. Pozostawiali na
wet miejscami pod Gródkiem samo
chody i tanki w dobrym stanie, na
wet dwa wyścigowce porzucili. Bo z 
drugiej strony, odcięci od tyłu, nie 
mieli już benzyny. Nie mieli też już 
żywności .Choć rzucały im ją z góry 
aeroplany, to sami jeńcy zeznawali, 
że dwa dni pod Lwowem nie jedli....

Zrobił zresztą tam swoje i zawa
żył na szali obrony lwowskiej gen. 
Sosnkowski, rozbijając dywizję nie
miecką pod Wereszycą.

Postawa ludności też była wspa
niała i godna armii. Wszystko, na co 
patrzeli i co słyszeli, tak entuzjaz
mem napełniało cywilnych, że szli 
nieomal na wyścigi z wojskowymi 
obrońcami Lwowa. Nie zważali na 
bomby, na szrapnele — wszędzie 
stawali do pomocy armii. Kopali ro
wy, znosili karabiny, przynosili do 
szpitali bieliznę swoją na temblaki i 
szarpie na rany, sami opatrywali i 
bandażowali rannych, zgłaszali się 
gromadami do szpitali i ośrodków 
sanitarnych i ofiarowali swoje usłu
gi. Dziewczęta, dzieci budowały z 
płyt chodników bariery, chłopcy go
nili za flaszkami, napełniali je ben
zyną i naftą i w oknach górnych 
pięter je przygotowywali. Ludzie u- 
stępowali z parterów i wpuszczali 
tam żołnierzy, którzy okopywali się 
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w nich, jak w szańcach, czy redu
tach... W schronach robiono składki 
dla żołnierzy — sami tam nie jedli, 
nie pili, ale zbierali dla żołnierzy, z 
którymi Chlebem i wodą z sokiem 
się na ulicach dzielili...

W schronie pod klasztorem 00. 
Dominikanów, mieszkała rodzina 
gen. Sikorskiego, brata Wodza Na
czelnego. W czasie oblężenia umar
ła w schronie z wyczerpania córecz
ka p. generała, kilkunastoletnia pa
nienka. Wpadłem tam wtedy. Nie 
wiadomo było co podziwiać więcej. 
Czy nerwy i opanowanie prawdziwie 
wodzowskie generała, który kieru
jąc obroną Lwowa z gen. Langne
rem potrafił ponieść mężnie ofiarę 
ojca na rzecz wodza — czy ofiarę 
p. Sikorskiej, która z bólem serca, 
ale z poddaniem chrześcijańskim 
zniosła ten krzyż bolesny — czy wre 
szcie serduszko gorące polskiego 
dziecka, które umierając, po spo
wiedzi św. i komunii św. także ofia
rowało śmierć swą dla biednej, gi
nącej Polski.

I widziało się ducha u wszystkich 
naszych rannych i konających żoł
nierzy na salach szpitalnych. Opero
wani na stole, czy nie na stole, na 
żywo, bez chloroformowania, nie 
wydawali nawet krzyku bólu, ale 
wszystko znosili dla Ojczyzny, byle-

....... ............. ................... ...................

Strażniczka międzymorza
Niepodległość Polski załamała się 

chwilowo pod obuchem najazdu nie- 
miecko-sowieckiego w drugiej deka
dzie września. I oto już w pierwszej 
dekadzie października Estonia i Ło
twa musiały się poddać sowieckie
mu dyktatowi wojskowemu. W kil
ka tygodni potem Litwa za cenę fik
cyjnego przyłączenia Wilna, pozwo
liła na garnizony sowieckie w mia
stach litewskich. W dwa i pół mie
siąca potem Finlandia stała się te
renem straszliwej w swej brutalno
ści agresji.

Na południowym wschodzie wy
padki nie poszły w tak szybkim 
tempie, ale zagrożenie niepodległoś
ci państw bałkańskich i Węgier 
przez dwa największe imperializmy, 
imperializm brunatny i czerwony, 
jest nie mniej widoczne.

Jednym słowem: jak długo ist
niało silne państwo polskie, tak dłu
go zabezpieczona była niepodległość 
państw i narodów między morzem 
Bałtyckim a morzem Czarnem. Z 
chwilą katastrofy wojennej Polski, 
położenie wszystkich innych państw 
tego między-morza uległo katastro
falnemu pogorszeniu. Raz jeszcze 
okazało się, czym jest Polska dla 
wszystkich sąsiadujących z nią 
mniejszych narodów i jak głęboka 
i istotna jest wspólnota losów tych 
ludów i Polski.

Nie czas oczywiście dziś na wy
pominanie jakiemukolwiek zagrożo
nemu obecnie państwu jego polity
ki. Powiedzmy więc tylko ogólni
kowo, że jeśli na przestrzeni 20-tu 
lat od ukończenia Wielkiej Wojny — 
do r. 1939 nie doszedł do skutku 
związek polityczny państw bałtyc
kich i Polski ,to stało się w znacz
nej mierze wskutek niechęci róż
nych polityków bałtyckich do zbyt 

by tylko — jak mówili — mogli je
szcze raz pójść i bić się z Niemcami. 
Umierali wszyscy, spowiadając się 
i z komunią św., z radością, że je
dnak od Lwowa Niemca odparli, i 
że koledzy ich, co po nich poszli i 
pójdą, wygnają go zupełnie z naszej 
Polski i pójdą za nim, het za Odrę, 
na Berlin. Wszyscy prosili o medali
ki i całując je, błagali Częstochow
ską, by to się ziściło, dla braci ich, 
dla Ojczyzny i dla Niej Samej, Mat
ki Najświętszej, naszej Królowej.

I my wszyscy, kapelani i dokto
rzy, patrząc na to, przejęci byliśmy 
tym duchem, zapałem i ofiarą dla 
Ojczyzny. Choć nie było przez dzień 
cały jeden za drugim po prostu cza
su na jedzenie, ani w nocy na spa
nie, nie zważaliśmy na to. Nic to — 
mówiliśmy — byleby dalej tak szło, 
jak zaczęło się pod Lwowem, byleby 
tylko Niemca dalej tak odpierali, 
jak już odparli... Choć pot się la! 
porządnie, kiedy przyszło zaopatry
wać całe setki i tysiące — bo co je
dni odeszli, czy zostali gdzie indziej 
odtransportowani, przychodzili no
wi — nic to nie znaczyło. Dodawa
liśmy sobie ducha na wzajem, cie
szyliśmy się każdym szczegółem do
datnim z placu bitwy... Bylebyśmy 
tylko zwyciężyli... I bylibyśmy zwy
ciężyli....

Gdyby nie bolszewik, który wpa
kował nam nóż w same plecy.

X. Jan Starostka

ścisłego związania się z Polską. Po
litycy fińscy, łotewscy, estońscy 
działali niewątpliwie w najlepszej 
wierze, bojąc się, że związek z Pol
ską może narazić na szwank neu
tralność ich państw i wplątać je w 
konflikt wojenny. Dziś jest już 
chyba jasne, jak błędne i nieprak
tyczne było to rozumowanie. Histo
ria udzieliła lekcji nam i im. Była 
to niestety lekcja dla obu stron zbyt 
kosztowna.

A jeśli na południowym wscho
dzie rola Polski nie była w ciągu 
ubiegłych lat 20 tak wpływowa, jak
by to wynikało z realnej oceny po
trzeb politycznych wszystkich zain
teresowanych, to stało się to rów
nież w znacznej mierze wskutek nie
doceniania faktu, że siła czy sła
bość Polski, jej zwycięstwa czy klę
ski, mieć muszą na losy Węgier, Ru
munii czy innych państw bałkań
skich wpływ ogromny.

Dziś otworzyły się ludziom oczy. 
U nas i gdzie indziej. Trzeba będzie 
jednak z doświadczeń wyciągnąć 
naukę.

Nie popadamy w przesadę. Wie
my wprawdzie, że niepodległość i 
siła Polski jest współczynnikiem 
normalnego krążenia krwi w orga
nizmie ogólno-europejskim, ale ro
zumiemy też, że rola Polski nie mo
że polegać na roli jakiegoś wiecz
nego „obrotowego” przedmurza Eu
ropy, jako całości. Mamy natomiast 
rolę zupełnie wyraźną i skrystalizo
waną. Mamy misję historyczną wy
znaczoną nam już przez nasze po
łożenie geo-polityczne. Polska jest i 
być musi strażniczką między-morza. 
Polska jest i pozostanie filarem, na 
którym opiera się porządek i rów
nowaga Europy wschodniej od Bał
tyku po Morze Czarne. Po doświad
czeniach 1939 roku, prawdy tej już 
nikt poddawać w wątpliwość nie 
może. Przypomnijmy ją tylko w 
chwilach decydujących, które na
dejdą, w chwilach, gdy sztandar nie 
podległej i zjednoczonej Polski zat
kniemy znowu na murach nie tylko 
Warszawy, Krakowa i Poznania, ale 
też i wszystkich miast polskich.

Luclwik Tyśmicnicki 
Pierwszy Obóz Polski j
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Oo Braci w Legii Cudzoziemskiej Zapraszamy żołnierzy na święta
Wśród poczty, która przychodzi 

codziennie w wielkiej ilości do re
dakcji, znajduje się sporo listów od 
naszych rodaków, walczących w 
w szeregach francuskiej Legii Cu
dzoziemskiej. Listy te, proste i 
wzruszające, są dla nas bardzo cen
ne. Piszą do nas bowiem żołnierze z 
krwi i kości, żołnierze, których pro
wadziła po rozmaitych szlakach 
świata wielka tęsknota przygody i 
żyjący w każdym Polaku — duch 
rycerski.

Dzisiaj piszą nam, że chociaż nie 
walczą w szeregach Armii Polskiej, 
to jednak dumni są i w sercu swym 
radość żywią wielką, że o te same 
cele, jedyne i wielkie walczą, o któ
re walczy świat cywilizowany i po
tężniejąca z każdym dniem armia 
polska.

Oto wyjątek z jednego listu: 
„...po kilkuletniej służbie w kolo
niach francuskich, byliśmy ochotni
kami na front we Francji. I już od 
kilku miesięcy znajdujemy się na 
francuskiej ziemi i zaszczyt już 
mieliśmy być przeszło miesiąc na 
froncie. Z bólem serca odczuwamy, 
ze nie możemy się znajdować obec
nie w nowo formowanej armii gene
rała Sikorskiego, bo podpisany en
gagement trzeba wiernie wypełnić 
do końca. Ale czyż my i tu nie speł
niamy obowiązku wobec naszej oj
czyzny? Pozdrawiamy serdecznie 
Armię Polską we Francji”.

Inni proszą, by o nich pamiętać i 
przesyłać im nasze pismo. Listów 
jest dużo. Pamiętamy, Bracia Le
gioniści o Was i w miarę możności 
będziemy Wam przesyłali ,,Polskę 
Walczącą”.

Komunikujemy Wam, że kilka dni 
temu wzruszyliście nas bardzo. Pod
czas audycji radiowej, nadanej wła
śnie z świetlicy Legii Cudzoziem
skiej, kiedy to przedstawiciele róż
nych narodowości śpiewali do mi
krofonu, jeden z Was zaśpiewał sta
rą, piękną, polską piosenkę: „Gdy
by orłem być, lot sokola mieć, 
skrzydłem orlim czy sokolim, hen 
polecieć na Podole...” Piosenka ta, 
śpiewana przez Polaka z świetlicy 
Legii Cudzoziemskiej, chwyciła nas 
mocno za serca. Te same nas wszy- 
skich łączą bóle i te same tęsknoty. 
A ponad jednym i drugim wznosi 
się nieugięta wiara, że wnet pole
cimy do Ojczyzny, polecimy na Po
dole, jak mówi piosenka.

Tadeusz Lipski: Na dworcu
(B.J. 5215)

Pozdrawiamy Was Legioniści, pa
miętamy o Was i Wy pamiętajcie 
również o nas.

Jan Ilarwas
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SZUKAMY SWOICH
Zgłoszenia do tego działu należy kie

rować do administracji „Polski Walczą
cej”: 20, rue Faidherbe, Lille (Norii). Do 
listu należy dołączyć opłatę w znaczkach 
pocztowych: 1,00 fr. dla żołnierzy, 10,00 
fr. dla osób cywilnych.
Michał Adamczewski — prosi o podanie 

adresu Józefa Walenciaka.
Czesław Piniewski — poszukuje kuzynki 

Wandy Kacprzak.
Eugeniusz Stejskał — poszukuje swego 

ojca chrzestnego, p. Grubina z zawodu 
majstra tkackiego, rodem z miasta Ło
dzi, zamieszkałego prawdopodobnie w 
okobcach Lille.

Michał Bochańczyk — poszukuje kuzyna 
zamieszkałego stale w Paryżu.

Władysław Dutkiewicz prosi o poda
nie adresu Stanisława Ankudowicza z 
Wilna.

Z. Dłutkiewicz — poszukuje Anastazji z 
domu Jareckiej, córki Tomasza i Fran
ciszki z Wieczorkowskich, rodem z Ło
dzi, zamieszkałej ostatnio w Grenoble.

Franciszek Cholaszczyński — prosi o po
danie adresów: Józefa Kaźmierowskie- 
go i Józefa Bobrowskiego przybyłych 
do Francji z Bukowca, pow. Nowy-To- 
myśl.

Henryk Zwoliński - poszukuje emigrant
ki z domu Pajewskiej.

Wincenty Garbacz — prosi o podanie a- 
dresów: Jana Śliwińskiego i Anny So- 
boniówny.

Jan Kaszubowski — poszukuje krewnych: 
Jana, Edwarda i Czesława Smolińskich.

Jan Trel ller prosi o podanie adresów: 
Jana, Antoniego, Wiktorii i Marii Wrze- 
szczów, którzy od lat sześciu mieszkają 
na terenie Francji.

Ferdynand żak — poszukuje krewnego 
Ottona Koszewskiego z Jaworzna.

Józef Kubacki — poszukuje Zofii Bara- 
nówny ze wsi Faszyce, pow. Kraków.

Stanisław Mazurkiewicz - poszukuje 
Antoniego Wilczewskiego, Bronisława 
Bieńkowskiego, oraz Wandę z domu 
Lipińską i siostrę Lipińską z Golubia.

Aleksander Cybowski — poszukuje Julii 
i Jana Marków rodem z Jarosławia - 
Pełkinie zamieszkałych ostatnio w Pa
ryżu; Zofii Kajder ze Lwowa.

Józef Szrama — poszukuje szwagra Wła
dysława Różańskiego zamieszkałego o- 
statnio w okolicach St. Wallier (Saone 
et Loire).

Stefan Gaweł — prósi o podanie adresów 
Tomasza Hudasia i Władysława Maty
siaka pochodzących z gm. Iwanowice, 
pow. Kalisz.

Marian Czerniejewski — poszukuje p. 
Rużdżała z Mielca, kierowcy samocho
dowego i właściciela zakładu fotografi
cznego w Paryżu.

Stanisław Mularski — prosi o podanie 
adresu kuzyna Łukasza Leśkiewicza 
rodem ze wsi Laski, pow. Kozienice.

LISTY IM» KOŁNIERZY
Obrońco Ojczyzny !

Ty, któryś piersiami Swymi bronił 
Świętej Ziemi, — w obronie Ojczy
zny krew swoją lał obficie, musia- 
łeś chronić się do Francji. A w Pol
sce rodzina — może żona, dzieci, 
wszyscy oni nawet, może i głód cier
pią? Ja, chociaż jestem młody cżu- 
ję to, co się w Twym sercu robi. 
Czuję, jak ono Ci się krwawi na 
myśl o rodzinie, która teraz może z 
rąk germańskich ginie. Czuję to do
brze i boleję wraz z Tobą, choć Cie
bie nie znam i nigdy nie widziałem. 
Dość byś był Polakiem — a jesteś 
moim bratem. Boże! wszyscy dziś 
razem jesteśmy owiani jedną myślą, 
i we wszystkich naszych piersiach 
bije gorące serce z miłością ku Oj
czyźnie. A gdy serce opadnie zwąt
pienie zdradzieckie, wnet się otrząś
nij i powiedz w duchu: „Nie wolno 
mi wątpić, gdyż droga daleka, przez 
Berlin i Wartę do Wolnej Ojczyzny, 
wyzwolić rodziny”. Pójdziecie w bój, 
który będzie ostatni, i skończy się 
krwawy trud, bo gdy zgnieciony zo
stanie germański wróg, to spokój 
będzie na świecie. Więc idąc w bój, 
o Wolność nas wszystkich, pomyśl 
i o mnie, który jestem jeszcze mały, 
oddany Tobie i Ojczyźnie sercem ca
łym.

Długa jest droga, która dzieli prze 
lotne pragnienie od dojrzałego po
stanowienia, kłopotliwy jest czas 
wszelkich przygotowań, puste są dni 
każdego oczekiwania. A jednak prze
lotna z razu chętka ujrzenia na wła
sne oczy żołnierza - tułacza, co w 
nierównej walce praw świętych czło
wieka i honoru Rzeczypospolitej bro
nił, przeradza się stopniowo w doj
rzałe postanowienie, ochotnie podej
mowany jest kłopot przygotowania 
domu na przyjęcie miłego gościa, z 
nadzieją w sercu rozpoczyna się o- 
czekiwanie listonosza, który może 
dziś właśnie przyniesie upragniony 
list...

Wszystko odbywa się gładko i rzą- 
dnie: upoważnione przez Miejscowy 
Komitet Obywatelski osoby obcho
dzą osiedle, pukając do każdego do
mu polskiego i spisując nazwiska 
gospodarzy, co zapraszają żołnierzy 
na urlop lub święta. Czasem tylko 
ominą dom, nad zwykłą miarę licz
nymi głosami dziecięcymi szumiący, 
jak ul pszczołami, nie zapukają - dla 
stateczności - do drzwi młodej nie
wiasty, której mąż twardą wojsko
wą odbywa powinność i z daleka o- 
bejdą smutny dom człowieka twar
dego dla rodaków serca.

W miarę takiego obywatelskiego 
po osiedlach kolędowania wydłuża 
się lista nazwisk, a chociaż pan pre
zes, wójtowstwo moralne nad kolo
nią sprawujący, udaje wciąż je czcze 
niezadowolonego, to przecież w du
chu rośnie z dumy i puszy się siar
czyście :

— Patrzcie - no, ludzie, taka mała 
kolonia, a trzydziestu chłopa zapra
sza.

1 zaraz po ojcowsku troszczyć się 
zaczyna:

— Czy aby przyjadą tylko?
Trzeba się śpieszyć teraz, by 

wszystkie nazwiska z adresami pię
knie przepisać i do Cen. Komitetu w 
Lille w terminie odesłać. Bo przecież 
każdy rozumie, że aby zachować po
rządek nie należy wysyłać zaproszeń 
dla żołnierzy wprost do obozów, bo 
wychodźstwo zna tylko jeden obóz, 
a jest ich wszak więcej. A tak zos
taną zaproszenia rozesłane do wszy
stkich punktów, w których tworzy 
się i ćwiczy nowa Armia Polska, i

Kończąc, pozdrawiam Cię, kocha
ny żołnierzu. E. Dworak

Mój adres:
Edward Dworak — Monjoie, Nr. 

130 par Saint-Eloy les Mines (Puy 
de Dóme).

★
Kochany Żołnierzu Polski!
Bardzo my się ucieszyli z listu, 

który Kochany Żołnierz pisał do Pa
na Nowaka.-,,Marsz Armii Polskiej” 
bardzo nam się podobał, to też go 
chętnie śpiewamy, nie tylko w szko
le, ale i w domu. Żal mi jest naszej 
ukochanej Polski, że ją taki los 
spotkał. Szkoda, że nie jestem taki 
duży, bo rad bym szedł z Wami val- 
czyć, i Polskę oswobodzić, i Niem
ców walić. Niestety, mam lat 12. 
chodzę do szkoły francuskiej, i raz 
w tygodniu do szkoły polskiej. Mam 
starszą siostrę i starszego brata. 
Moi rodzice już mieszkają we Fran
cji 16 lat.

Kończę mój list i zasyłam Kocha
nemu Żołnierzowi serdeczne pozdro
wienie od całego mojego rodzeń
stwa. Proszę nam odpisać.

Stanisław Rudnicki
Adres: Stanisław Rudnicki — 

Montjoie Nr. 175 par St. Eloy les 
Mines (Puy de Dóme). 

przydziału żołnierzom zaproszeń do
konają poszczególni dowódcy.

Lista już sporządzona, prezes 
Miejscowego Komitetu Obywatel
skiego i przewodnicząca Sekcji Ko
biet oświadczyli uroczyście, że prze
słali ją do Centrali — można więc 
zacząć przygotowania.

Oczywiście, nikt jeszcze nie ma 
pewności, czy dostanie żołnierza, bo 
na to, aby być tego zupełnie pe
wnym — trzeba od niego samego 
dostać potwierdzenie, że przyjedzie
— pomimo wszystko przygotowania 
zaczynają się.

Przed sąsiadami robi się obojętną 
minę i wyjaśnia rzeczowo: że Wiel
kanoc się zbliża, że o tej porze za
wsze się wieprzka bije, i że pod wio
snę zawsze i żonie i dzieciom nowe 
suknie odświętne sprawia, a we 
wszystkich izbach generalne porząd
ki robi z trzepaniem materaców, fro
terowaniem mebli ,a nie rzadko na
wet i zawieszaniem nowych firanek
— ale w sercu wie się na pewno: to 
dla niego, dla nieznanego żołnierza 
polskiego robi się to wszystko.

Niech mu będzie wygodnie i syto, 
gdy przyjedzie, niech się dowie, że 
zasiedziały we Francji emigrant pol
ski — czy to górnik czy robotnik fa
bryczny lub rolnik umiał gospo
darzyć skrzętnie i oszczędnie, niech 
mu te czysto umyte szyby w oknach, 
wysoko zasłane pierzyny, rosół w fa
jansowej wazie w wielkie róże, ślu
bne fotografie w ramach i szydełko
we serwetki zastąpią własny opusz
czony dom rodzinny.

Niechże jeszcze nieznany — a już 
tak bliski! — żołnierz polski ufnie i 
swojsko siędzie za stołem, na jego 
intencję najbielszym obrusem przy
krytym, niechże po przyjacielsku na 
pije się z gospodarzem Marcqa czy 
Raphaela, niechże pogwarzy state
cznie ze starymi rodzicami a pouga- 
nia z dziećmi, niechże zapomni o cię
żkich przejściach ostatniej jesieni i 
odetchnie czystą, niefałszowaną at
mosferą ludzkiej życzliwości.

Zapraszamy więc żołnierzy na 
święta i urlopy — niech za naszym 
pośrednictwem dokona się coś wię
cej jeszcze, niż zespolenie emigracji 
z armią: niech żołnierzowi, który 
zetknął się z okropnością wojny, 
wróci wiara, że ludzie są dobrzy.

Irena Lewulisowa

Tadeusz Lipski: U saperów
(B.J. 5214) .
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Za szybami dźwięczy tramwaj, jak 
za oknem mieszkania w Warszawie. 
Mam w oczach krajobraz pochyło 
rozciągnięty między Paryżem a Lille, 
słońce nad Paryżem, wiotkie, przed- 
wiosenne, i siwą mgłę wokół Lille. W 
uszach dudni jeszcze pociąg, szumi 
wczesne zbudzenie. Przez szum, 
przez dźwięk, przez mgłę, przez si
we smugi dymu z papierosów, ktoś 
mówi. Jakaś pani, jakiś pan, potym 
znowu pan. Że szkoły, że przedszko
la, że kursy, że mapy.

Waha się we mnie niepewność, 
czy ten tramwaj mija mój dom w 
Alejach Jerozolimskich, czy jest 
wojna czy pokój? Niebieski celuloid 
osłaniający lampę, przypadnięty ku
rzem, wprawiony w ruch nad głową 
mówcy — pomaga roztrzygnąć, że 
jest wojna. Ten celuloid i ultrama- 
rynowany papier w górnych kwate
rach okien. Jest wojna, nie ma tram
waju w Alejach i nie ma mojego do
mu. Więc czemu ten pan, ta pani o 
obrazkach, o związku śpiewaków ?

I nagle słyszę: dziecko żołnierza. 
Ktoś mówi teraz o dzieciach ewaku
owanych na południe, o dzieciach 
dwa razy bez ojczyzny i bez domu, 
o dzieciach wyjętych z powietrza 
mowy polskiej. W hierachii, w waż
ności zadań — głos mówiącego 
brzmi jaśniej od dźwięczenia tram
waju — armia, wojsko jest pier
wsze, ale dziecko... Dziecko żołnie
rza. I nagle rozumiem: żołnierz to 
jest rzecz najważniejsza, dzie
cko żołnierza — druga rzecz naj
ważniejsza. Przez mgły wokół Lille, 
przez dym papierosów widzę jasno, 
że mimo wojny, właśnie dlatego, że 
jest wojna, że tramwaj nie dźwię
czy pod oknem mego domu w Ale
jach — trzeba o mapach, o oświacie 
przedszkolnej, o kursach, jak o nas 
żołnierzach, jak o karabinach, o ce- 
kaemach, o swetrach dla nas i onu
cach. Widzę jasno, że dzieci i my 
żołnierze, jesteśmy to samo. Ta sa
ma jedna nadzieja Ojczyzny.

Ze słów, które padają od stołu, 
cyfr, rzeczowych sformułowań chwy 
ta się serca wzruszenie. Tak, to prze
cież wystarczy sięgnąć kieszeni fren- 
cza, by uczuć szelest dwu ubogich 
karteczek, które drukuje się w Bu
dapeszcie i kupuje się za ,,10 fille- 
rów”. Tak, to przecież dziś, blisko 
przedwiosennego, dziecięcego słońca 
nad Paryżem, czytałem w ,,Wieś
ciach Polskich” te zdania:

„W oblężonej Warszawie wiele 
dzieci zagubiło rodziców i opieku
nów. Narażone na głód i śmierć błą
kały się od bramy do bramy, szuka
jąc shcronienia, bezradne, przerażo
ne, niczego nie pojmujące. Była w 
Warszawie pewna pani, ma już siwe 
włosy i 55 lat. Zaopiekowała się pier
wszym spotkanym zagubionym dziec

Tadeusz Lpski: Na wykł&dzie (B.J. 5216)

Dziecko
kiem. Wkrótce przybyło drugie, trze 
cie, a niebawem mieszkanie zamie
niło się w przytułek dzieci zbłąka
nych. Należało dać im nie tylko dach 
nad głową i opiekę, lecz i jeść. Było 
sztuką w Warszawie wyżywić się sa
memu. Wyżywienie kilkudziesięciu 
dzieci z tego, co sprzedawały sklepy 
było niemożliwością. Więc pani ta 
szła codziennie w czasie huragano
wego bombardowania artyleryjskie
go przez puste ulice do ogródków 
działkowych na Rakowiec. Tam sa
ma kopała kartofle i jarzyny, sama 
zanosiła ciężki worek na plecach 
z powrotem. I chociaż liczba dzieci 
stałe wzrastała, żadne z nich nie 
zginęło, żadne z nich nie było gło
dne”.

Czytałem te zdania blisko przed
wiosennego, dziecięcego słońca nad 
Paryżem, a pojmuję je dopiero teraz 
w Lille, gdzie w niedzielne przedpo
łudnie ciągnie się ulicami siwa mgła. 
Że ta pani uratowała dla polskości, 
dla przyszłości kilkadziesiąt dzieci 
żołnierskich, w kilkadziesiąt istnień 
złożoną nadzieję Ojczyzny. Że jakoś 
im bezdomnym, dotkniętym zgrozą 
musiała tłumaczyć tę straszliwość, 
jakość wobec niej zobowiązać, za- 
przysiąc na polskość.

Ktoś teraz mówi o szkodach, jakie 
wojna sprawiła polskiej pracy oś
wiatowej na obszarze Francji. Wstę
pująca fala wzruszenia nanosi na 
pamięć słodki glos Elżuni i Maryli,

Śp. pułls. dijpl.
Nieraz, w kołach wojskowych, mówio

no o Pułkowniku Kulczyckim, obrońcy 
Lwowa, wzorowym oficerze, najlepszym 
koledze, czy przełożonym. Wiedziano o 
jego cnotach żołnierskich, opowiadano o 
roli jego w walkach wrześniowych, nad 
Notecią, nad Bzurą, w puszczy Kampi
noskiej. Dn. 20 września płk. Kulczycki 
został ranny w walce pod Krzywą Górą, 
gdzie brał udział, samoczwart, przy zdo
bywaniu samotnie stojącej chałupy, z któ
rej ostrzeliwali się Niemcy. Dowódca je
go dostał się wówczas do niewoli — pod
czas gdy Płk. Kulczycki, ranny, przedarł 
się przez linie niemieckie, cudem uniknął 
aresztowania i zdołał wreszcie dotrzeć d'o 
granicy, skąd dojechał do Francji.
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Demaskujemy wrogów
Propaganda niemiecka z oburze

niem odrzuca protesty Watykanu i 
całego świata cywilizowanego prze
ciw prześladowaniu kościoła katoli
ckiego w Polsce. „Voelkischer Beo
bachter” twierdzi, że nie zna ani je
dnego wypadku terroru stosowane
go wobec kapłanów katolickich. Ale 
sami Niemcy demaskują te cyniczne 
kłamstwa. Oto co się niechcący wy
rwało z pod pióra berlińskiego ko
respondenta kopenhaskiej „National 
Tidende”: „Władze niemieckie zmu
szone były wystąpić z całą surowoś
cią przeciw księżom katolickim, gdyż 
wielu z nich przechowywało broń i 
brało czynny udział w walkach par
tyzanckich”.

Niemcy w swoim krętactwie nie 
mogą się zdecydować na wybór me
tody. Czy kłamać, że nie ma w ogóle 
terroru, czy też terror ten kłamli
wie usprawiedliwać. Podobne kręta
ctwo ujawnia się w stosunku propa
gandy niemieckiej do walk ludności 
cywilnej. Wszystkie czyny zbrodni
cze mniejszości niemieckiej w Pol
sce Trzecia Rzesza uznała za wyraz 
gorącego patriotyzmu i najwyższego 
bohaterstwa. Jeśli się opiewa patrio
tyzm mniejszości niemieckiej, która 
dywersyjną robotą ułatwiała opera
cje wojenne armii niemieckiej, to 
chyba tym bardziej trzeba uznać za 
objaw patriotyzmu walkę Polaków 
na własnej ziemi w obliczu najwię
kszego niebezpieczeństwa i niespro- 
wokowanej agresji. Niemiec, który 
zdradził Polskę uważany jest za bo
hatera. a Polak miący swego kra
ju za dywersanta.

Oto do jakiego zwyrodnienia my

żołnierza
które zostały we Lwowie. Czy wys
tarcza dla nich kartofli, czy wystar
cza prześladowanej mowy polskiej? 
I z tą samą falą napływa trochę za
wstydzony głos Ludwika, jak w bi- 
bljotece obozowej opowiada: ,,Wiesz 
wczoraj w R... poszedłem do szpita
la i zaniosłem trochę zabawek dla 
nieznanego dziecka. Bardzo się dzi
wili czemu, ale ja tak co rok Małgo
si na gwiazdkę, więc w tym roku, 
jeśli ona tam...”

Głos mówcy dobitnie przybija pra
wdę, żę wyryyy frontu oświatowego 
winny być nawiązane mimo wojny, 
że tu się liczą tygodnie i miesiące. I 
w tej chwili widzę tych kilku z jas
nymi głowami, którzy dotarli do nas, 
gdzieś z pod Katowic, z Częstochowy 
i Poznania. Ze szkoły pod Katowica
mi, w Częstochowie, w Poznaniu, 
„prosto” do obozu polskiego we 
Francji. W ten ostatni październik, 
kiedyśmy się zbierali i liczyli po je
dnym z rozsypki — dołączyli do nas, 
dobrnęli przez klęskę dla tego, że 
kilkanaście łat wstecz, ktoś ich u- 
czył, tam pod Katowicami, w Czę
stochowie, w Poznaniu mówić po 
polsku, po polsku czuć, myśleć, pa
trzeć na świat.

To już chyba było po odesłaniu 
tych młodziaków, aby złożyli matu
rę — przyszedł do obozu inny, młod
szy jeszcze. Może miał 15 lat, może 
mniej. Przywędrował sam z Warsza
wy. Rozmawiając ze mną, w pewnej 

JAN Kl UnChl
Jeden z wiernych podkomendnych cu

dem uratował mu życie, podbijając kara
bin w chwili, gdy żołnierz niemiecki 
strzelał do Pułkownika z zasadzki. 1 zda
wało się już, że nadal będzie wiernie słu
żył Ojczyźnie, z. chwilą, gdy wyszedł ca
ło z walk najcięższych i dostał się wre
szcie do Francji.

Nie wytrzymało serce. S.p. Płk. Kul
czycki zmarł nagle w Paryżu. Armii Pol
skiej zabrakło jednego z najwaleczniej
szych oficerów, jednego z najlepszych fa
chowców7, jednego z najserdeczniejszych 
kolegów. Z żalem głębokim Wojsko Pol
skie staje przed trumną Jego na bacz
ność.

śli może doprowadzić podłość zapra
wiona cynizmem.

★
„Popolo di Roma” donosi, że więk

szość lotników sowieckich wziętych 
do niewoli w Finlandii, była obdarta 
i żaden z lotników nie miał butów. 
Bolszewicy widocznie uważają, że 
buty są potrzebne tym, którzy cho
dzą, a jeżeli kto lata w powietrzu, 
to może być bosy.

★
Niemcy bałtyccy już czwarty mie

siąc w obozach na Pomorzu przecho
dzą kurs narodowo - socjalistycz
nego przeszkolenia. Biedni zaniedba
ni Niemcy bałtyccy nie mogą tak ła
two odrobić paru lat zaległości. Nie 
wątpimy jednak, że kursy, które się 
powinny nazywać „narcdowo - so
cjalistycznym spodleniem” zrobią 
swoje. Jeśli bowiem chodzi o szko
łę okrucieństwa, każdy Niemiec jest 
uczniem chętnym i pilnym. Już Ta
cyt powiedział, że Germanin gdy czu
je się bezkarnym, staje się okru
tnym.

★
„Voelkischer Beobachter” wych

wala 4-ro letni plan gospodarczy 
Goeringa i podkreśla z dumą, że 
plan ten przewiduje najdrobniejsze 
szczegóły i że system oszczędności 
przeprowadzony będzie nawet w sto
sunku do najtrudniej uchwytnych 
elementów życia zbiorowego. Oma
wiając ten plan oszczędnościowy, 
wielki pisarz angielski G. B. Shaw 
powiada, że Goering istotnie przewi
dział wszystko. Nawet rzeki niemiec
kie będą miały prawo płynąć tylko 
trzy dni w tygodniu. Nem o 

chwili, wypiął pierś i powiedział: 
,;Teraz my będziemy robić Polskę.” 
Nie wiem, gdzie to zaszłyszał, co 
przez to rozumiał, ale mówuł dzie
cinną, świętą prawdę. Uśmiechną
łem się: „Tak, kolego”.

Ten przystał do obozu, do orkies
try: nosi w niej bęben. I drugi, jesz
cze młodszy, którego nazwiska nie 
pamiętam, choć był gońcem świetli
cy i bardzo mnie się bał. Blondynek 
z niebieskimi, dziewczęcymi oczami. 
Nazywaliśmy go „Holender”, bo po
chodził z Holandii, śmialiśmy się, 
jak mówił po polsku przez nos, beł- 
kocąco i przeciągle. Tam w Lille, na 
zebraniu komisji kulturalno-oświa
towej Związku Polaków pomyślałem, 
że Holender na tyle nauczył się pol
szczyzny, aby przyjść, aby być z na
mi, aby być po nas. Kilka dni temu 
Karol pisał mi z obozu: „Holender 
okazał się geniuszem; bije na gło
wę Dissla i Krzyczmana w sprzeda
waniu „Polski Walczącej”.

W niedzielne przedpołudnie, te 
Visszystkie sprawy, przeżycia, ludzie 
zebrali mi się w jedno. Zrozumiałem 
poprzez to, że 58 przedszkoli pol
skich, kolonie letnie, 180 kursów 
czwartkowych, to front w walce o 
dusze, gdy naszego żołnierskiego 
frontu, gdzie walka pójdzie o znie
nawidzone serca wroga, jeszcze nie
ma. Że 14.154 książek, 1.369 map i 
obrazów, które w minionym roku 
rozdano, i które trzeba, musi się roz
dać w tym roku, to zapas amunicji 
w walce duchowej o Polskę, że 8.000 
dzieci, uczęszczających na kursa 
czwartkowe, to mali sprzedawcy 
„Polski Walczącej” to mali dobosze, 
wybijający rytm naszego marszu, 
to przyszli żołnierze. To ci, za któ
rych będziemy walczyć, którzy bę
dą walczyć po nas. Którzy zostaną, 
choćbyśmy my mieli nie zostać.

Dziecko — najtkliwsza, najoso- 
bistsza cząstka Ojczyzny żołnierza. 
Dziecko żołnierza Jej, Ojczyzny, 
najtkliwsza nadzieja.

Tymon Terlecki 
r///////////////////////////////  ̂
KORESPONDENCJA DO ODEBRANIA

W administracji „Polski Walczącej” 
(20, rue Faidherbe, Lille — Nord) znaj
dują się przesyłki pocztowe nadesłane z 
kraju za pośrednictwem Związku Pola
ków7 w Jugosławii — na następujące naz
wiska7’:

1. „Marian” X. — (nad. Bursówna Zofia 
—Nowy Targ, Kowaniec 30)

2. „Marian” V. — (nad Kasperska Ma
ria — Luschwitz, Kreiss Lissa)

3. Polanin Karol,
4. Boryszewski W.,
5. Kozłowski Władysław,
6. Szaleniec W.
7. Michalski Tadeusz,
8. Schmidt Leonard,
9. Kreutz Bolesław,

10. Andrzejewski J.,
ll. Kołban St.,
12. Niziński Janusz,
13. Socha Franciszek,
14. John Kazimierz.

Adresaci cywilni, zgłaszający się po ko
respondencję listownie, winni załączyć 
znaczek na odpowiedź

Tadeusz Lipski: Na przerwie
(B.J. 5217)
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Z życia obozów

NASZ PIERWSZY STORM
Bałtyk! Cicha, spokojna noc 

czerwcowa. Morze uśpione — faluje 
łagodnym oddechem... Gdzieś w dali 
miga światło bornholmskiej latarni. 
Cisza. Tylko fale mieniące się wśród 
blasku księżyca płyną gdzieś w dal. 
Nasz piękny Bałtyk odpoczywa...

Na horyzoncie światła pozycyjne 
jakiegoś okrętu. Suną w tle ciemne-

Lech Kwapiszewski: Malowanie ,,Wi’ii” 
— na bojowo

(B.J. 5210) 
go nieba, jak dwa kolorowe świetli
ki. Już są niedaleko — widać syl
wetkę okrętu. Prze na przód! Szyb
kość 10 węzłów. Za rufą długi ślad 
spienionej wody. Na grotmaszcie — 
na gaflu — bandera. Biało-czerwona. 
Dumnie powiewa. „Wilia” idzie „ca
łą na przód”. Kurs 272°. Podróż 
ćwiczebna rozpoczęta. Maszyny pra
cują równo. Log notuje mile: 40 — 
50 — 60. Za nami Gotland, Born- 
holm, Sund i Skagerrak.

4-ta rano. Zmiana wachty. Pod
chorążowie obejmują swe stanowi
ska. Kotłownia, „maszyny”, spardek 
i pomost nowym zadrgały tętnem.

Świt! Widoczność lepsza. Gwiaz
dy tracą swą jasność. Dzień się za
czyna. Lądu nie widać. Bezkres wód 
dokoła. To morze Północne.

Wachtę objąłem o 0800. Pełnię o- 
bowiązki gońca wachtowego. „Baro
metr spada — zanosi się na storm” 
— zdaje mi obowiązki Bohdan. Rze
czywiście. Po spokojnej, pięknej no
cy na naszym Bałtyku, gładka do
tychczas tafla morza zaczyna się 
ożywiać, drgać i szykować do ja
kiejś poważnej rozgrywki. Storm 
nadchodzi... Najpierw lekkie pod
muchy wiatru — urywane co kilka 
minut, a potem stale wzmagająca 
się bryza. Według skali Beaufort’a 
siłę jej określono na 5.

Lech Kwapiszewski: Wciąganie łodzi na ..spardek” (B.J. 5212)

Białe „baranki” to zapowiedź na
szej walki z żywiołem morskim. 
Ciemna nawałnica chmur coraj bli
żej. Nagłe smagnięcie deszczu! Siła 
wiatru już 9. Morze burzy się i sza
leje... Fale pędzą za sobą, doganiają 
się, zderzają i, jak fontanna wypry
skują w górę.

„Wilia” nie imponuje mi już 
swym ogromnym kształtem. Jej kil
ka tysięcy ton nic już nie znaczy. 
Znów fala z dziobu. Stajemy jakby 
w miejscu, potem wolny przechył 
w przód — słychać pracę śrub w 
powietrzu — i całą swą masą su
niemy w dół... Dziób nabiera wodę. 
Głuchy huk i lawina wody spada na 
okręt, przykrywa naszą nadbudów
kę na dziobie i spływa strugami na 
śródokręcie. Nie boję się tego żywio
łu! Patrzę na te gniewne fale i har
ce naszej łupiny i doznaję jakby u- 
czucia zadowolenia i radości, że na
reszcie walczę i — nie daję się.

Na pomoście widać postać dowód
cy. Ód początku stormu stoi tam 
bez przerwy. „3° w prawo” — „Ja
ki kurs?” — słychać czasami po
przez wiatr jego stanowczy, spokoj
ny głos. Wszyscy szybko i chętnie 
wykonują rozkazy. Porozwieszano 
już liny stormowe wzdłuż pokładu, 
by umożliwić dostanie się do włas
nych pomieszczeń. Pokład śliski — 
niebezpieczeństwo!

„Goniec na log!” — słyszę rozkaz 
dowódcy. Rozkaz na okręcie wyko
nuje się zawsze biegiem, lecz teraz 
jest to prawie niemożliwością. Prze
chyły są zbyt znaczne. Zataczam 
się, nie mogąc znaleźć stałego opar
cia. Trzymam się kurczowo liny 
przeciągniętej wzdłuż kali i krok za 
krokiem posuwam się ku rufie. Mam 
wrażenie, że jestem na huśtawce. 
Pokład ciśnie mnie do góry. Żołądek 
podchodzi do gardła. Znów robię 
kilka kroków. Rufa zawisła na 
szczycie fali. Śruba, nie mając opo
ru bezradnie szamoce się w obcym 
jej żywiole.

Do logu jeszcze z 10 metrów. 
Puszczam linę — posuwam się te
raz wzdłuż faisburty. Widzę prze
paść, w którą zapadam się ruchem 
stale przyśpieszonym. Mam wraże
nie, że nie zdążę za okrętem lecieć 
tam — w ciemną toń i stracę łącz
ność z żelaznymi płytami pokładu. 
Śruba na nowo wyrzuciła spienioną 
wodę, mieniącą się teraz różnymi 
kolorami. Biała piana, czerwona tę
cza pyłu wodnego i stalowa toń 
stwarzały obraz dla każdego piękny.

Wreszcie mam przed sobą tarczę 
logu. Propeler co chwila staje, by 
potem z tym większą energią „wy
kręcać” kabel za kablem. Czytam: 
„48 mil i 7 kabli.” Wracam. Zmo
czony melduję dowódcy: „Log 48 i 
7”. W ciągu godziny posunęliśmy 
się tylko 2 mile.

Znów staję koło radiostacji, cze

kając na nowy rozkaz. Jestem zmo
knięty, zimno mi, ale co najważniej
sze stwierdziłem, że właśnie tego 
szukałem, o tym marzyłem i, że 
twarda służba marynarska stanie 
się częścią mego „ja”. Koniec 
wachty się zbliża. Będę miał 4 godz.

„Pan-szei”
— Chorzy i zwolnieni też wyko

nują komendę.
To donośny głos „szefa”, przygo

towującego kompanię do rannego 
raportu, przypomina kolegom, 
którzy stoją na lewym skrzydle bez 
rynsztunku, iż są w szeregu i ma
ją obowiązki żołnierskie. Cóż z tego, 
że są chorzy? „Chorzy”, — to prze
cież w gwarze kompanii ci, co zgło
sili się dopiero o skierowanie ich do 
lekarza; „zwolnieni” — to ci, co już 
poprzednich dni byli „chorymi” i 
których lekarz, uznając ich chwilo
wą niedyspozycję, zwolnił od ćwi
czeń ; jednak stan ich nie był widocz
nie zbyt groźny, skoro nie skiero
wano ich do izby chorych lub do 
szpitala. I jedni i drudzy w więk
szości wypadków to kandydaci na 
„łazików” — utrapienie wszystkich 
kompanii. Szukają lada pretekstu, 
byle tylko wykpić się od pójścia na 
ćwiczenia. Nie wierzycie? Spytajcie 
podoficera służbowego, ilu zgłasza 
się o skierowanie do lekarza w 
niedzielę lub święto? Może zdarzy 
się jeden w ciągu miesiąca.

Szef jest slużbistą, tępi więc „ła

Lech Kwapiszewski: Szorowanie „kali”

zików” na każdym kroku. Nie omi
nie najmniejszej okazji, aby im cze
goś nie wytknąć. Niech więc zauwa
ży, że ktoś tam na lewym skrzydle 
nie dość energicznie poderwie się na 
„baczność”, i nie zwróci głowy jed
nocześnie z innymi na „równaj w 
prawo” — już na ustach szefa zja
wia się przypomnienie: „chorzy i 
zwolnieni też wykonują komendę”. 
I można by się założyć, iż w 90-iu 
wypadkach na 100 szef dopatrzy się 
uchybienia, a kto wie, czy złośliwi 
nie mają nawet racji, twierdząc, że 
nieraz już na zapas po tych utrapio- 
nych „łazikach” się przejedzie.

Szef nie poprzestaje na tępieniu 
„łazików”, dba o podciągnięcie ca
łej kompanii. Ledwie wrócimy po 
ćwiczeniach do koszar, już spaceruje 
przez izby w jedną i drugą stronę 
i pilnie baczy, co się tam dzieje. Na
kazuje „przetrzeć broń”. Niechno 
który z kolegów, obdarzony nad
miernym apetytem, nie poczeka do 
obiadu czy kolacji i zabierze się do 
jedzenia! Napewno właśnie w tym 
momencie ukaże się w izbie szef, 
dojrzy go wprawnym okiem... no i 
delikwent ma się wówczas z pyszna. 
Bo .czas od zapowiedzi „czyszczenie 
broni” aż do ogłoszenia „koniec 
czyszczenia broni” — to świętość. 
Nawet zjawienie się przełożonych 
nie podrywa sali na „baczność”.

Szef nie znosi widoku brudnych 
butów i zanieczyszczonego mundu
ru. Największe nawet błoto nie u- 

odpoczynku, a potem — kotłownia. 
O takim spędzeniu wakacji nie każ
dy pewno marzy, lecz są młodzi lu
dzie, dla których nasza Marynarka 
i praca w niej jest wszystkim.

Takimi są moi koledzy!
Lech Kwapiszewski

sprawiedliwia jakiegokolwek za
niedbania. Podczas odczytywania 
rozkazu wszyscy muszą być, jak z 
igły. Wieczorem buty, stojące na 
„baczność” przed każdym sienni
kiem, muszą być porządnie oczysz
czone. W ogóle, jeśli idzie o porząd
ki, to ile razy wyrzekaliśmy na to, 
że szef nas tak pędza! Ale kiedy w 
wolnych od zajęć godzinach zaszli- 
śmy do innych baraków, to każdy z 
nas robił w duchu uwagę: „jak to 
przyjemnie, że u nas czysto, nie tak, 
jak tutaj”.

Przy odczytywaniu rozkazu cze
ka nas co dzień porcja nauk moral
nych. Zwykle znajdzie się do omó
wienia jakiś ważny wypadek. A 
więc np. dostał strzelec przepustkę 
i wrócił w zbyt różowym humorze. 
Pan szef jest liberalny, nie ma nic 
przeciwko temu, żeby żołnierz za
szedł do kafejki i tam pił niekoniecz
nie kawę; ale musi zawsze pamię
tać, że jest człowiekiem a do tego 
żołnierzem... Najbardziej zaś złości 
szefa, jeśli ktoś „wypił za parę gro
szy, a później uda je, że wypił za 100 
franków, chodzi po drodze i śpiewa

(B.J. 5211) 

zachrypniętym głosem lub zaczepia 
przechodniów, potem tłumaczy się, 
że nic nie pamięta”. Nauki moralne 
kończą się przypomnieniem, że jak 
kto tyle tygodni jest w wojsku, to 
powinien umieć się zachować, jak 
przystało na żołnierza.

Pan szef pilnuje, by rygor w kom
panii panował należyty, ale z ta
kim samym zaparciem się dba o 
kompanię: pilnuje podoficera mate
riałowego, żeby fasował najlepsze 
mundury i płaszcze, dba o to, aby 
jedzenie było wzięte na czas, pamię
ta o tym, żeby każda przesyłka pie
niężna czy paczka, nadesłana dla 
żołnierza, jak najszybciej doszła do 
jego rąk; jeśli wie, że w rodzinie żoł
nierskiej jest ktoś chory, wypytuje 
się troskliwie o wiadomości z domu.

Od czasu do czasu na porządku 
dziennym zjawia się kwestia stosun
ku do religii. Szef nie puszcza wów
czas wodzy swej wymowie. Ale krót
ko, po żołniersku rozprawia się z wy
suniętymi zastrzeżeniami: „mędrku
ją zwykle ci, co nic nie umieją zro
bić i na niczym się nie znają; nauk 
wam dawać ne będę, ale widziałem 
już w życiu wiele i wiem, że z chwi
lą, kiedy znajdziemy się na froncie 
pod ogniem nieprzyjacielskim, naj
więksi bezbożnicy będą szukali w 
modlitwie pokrzepienia”.

Szef kończy swe uwagi lekko pod
niecony, rzuca wymowne spojrzenie 
pod adresem „niedowiarka” i idzie 
do swych zajęć. el-er
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Pełniąc swój codzienny obowiązek 
wojskowy, pracując w kraju gościn
nym dla chleba, czy też pędząc je
dnostajne, szare dni uchodźcze w o- 
bozach, jesteśmy całą duszą i każdą 
myślą z Polską. Z Polską, która 
straszny swój los znosi z tak nie
ugiętym bohaterstwem i mimo po
twornej przemocy, jakiej uległa, ani 
na chwilę n:e traci wiary w wyzwo
lenie. Z Polską, w której pozostali 
nasi najbliżsi, narażeni na głód, nę
dzę a nierzadko na śmierć. Z Ojczy
zną naszą, która ukrzyżowana od 
nas oczekuje wybawienia i pomsty.

Choć ból serce ściska, choć łzy 
czytać nie pozwalają, chcemy wie
dzieć, co się w Polsce dzieje, chce
my dzielić jej cierpienia. Nie złamią 
nas one, ani nie zastraszą, tak jak 
nie łamią i nie ukorzają bohaterów 
dnia codziennego, tam, w kraju. Prze 
ciwn:e zahartują nam serca na stal 
i skrzepią ducha, nauczą nienawi- 
dzieć wroga całą potęgą nienawiści, 
na jaką zasługuje i uczynią z nas 
mścicieli strasznych krzywd naszej 
Ojczyzny.

Z tą myślą rozpoczynamy w nu
merze dzisiejszym dział stałych 
sprawodzań z Polski. Składać się one 
będą z najświeższych materiałów, 
jakie zdołamy w ciągu tygodnia ze
brać z prasy polskiej i obcej, od u- 
ciekinierów z kraju i z innych źró
deł. Materiały podawać będz:emy o- 
pracowane osobno dla okupacji nie
mieckiej, osobno zaś dla bolszewic
kiej.

Ponieważ niekiedy ciekawe wiado
mości z Polski przychodzą w listach 
prywatnych, prosimy naszych czy
telników o dzielenie się z nami tym 
wszystkim, co by miało ogólniejsze 
znaczenie. Użyczone w tej drodze 
informacje zamieścimy w dziale „Z 
Polski”, a ew. nadesłane nam listy 
zwrócimy z zachowaniem całkowitej 
dyskrecji.

POD OKUPACJĄ NIEMIECKĄ
Przypominamy, że Niemcy oku

powali województwa: pomorskie, 
poznańskie, śląskie, które wraz z 
niektórymi powiatami woj. war
szawskiego, łódzkiego i krakowskie
go włączyli do Rzeszy. Nadto zajęli 
województwa: krakowskie, kielec
kie, lubelskie i m. Warszawę z któ
rych, wraz z częścią woj. łódzkiego, 
warszawskiego i białostockiego, u- 
tworzyli t, zw. generał - gubernator
stwo, oddzielone od Rzeszy granicą 
celną i posiadające osobny zarząd 
okupacyjny z siedzibą w Krakowie.

Położenie Polaków w okupacji 
niemieckiej, wszędzie straszne i wo
łające o pomstę do nieba, ma prze
cież dwa stopnie. Najstraszniejsze 
katusze, najsroższe męczarnie cier
pi najbardziej polska połać naszej 
Ojczyzny, mianowicie Pomorze, Po
znańskie i Śląsk. Morduje się tam lu
dzi bez litości, zsyła do obozów kon
centracyjnych, porywa na roboty 
do Niemiec, wywłaszcza z ziemi, do
mów, a nawet ruchomości, wysiedla 
masowo do Gubernatorstwa, porzu
cając tam w szczerym polu na pa
stwę głodu i mrozu, bez jakichkol
wiek środków do życia. Za mówie
nie po polsku na ulicy biją Niemcy 
w Poznańskim po twarzy nawet 
kobiety i dzieci. Wszystkie urzędy 
państwowe i samorządowe są zni
szczone, wszystkie szkoły zamknię
te lub oddane Niemcom, kościoły po
zamykane a księża zabici lub uwię
zieni. Według pobieżnych obliczeń 
w Polsce Zachodniej od ustania 
działań wojennych, rozstrzelano po
nad 15.000, wywłaszczono z lreru- 
chomości i warsztatów 100.000 po
siadaczy, zesłano do obozów i na ro
boty do Niemiec ponad 100.000, a 
ponad 300.000 przesiedlono do Gu
bernatorstwa.

W Generał - Gubernatorstwie u- 
cisk narodowy jest nieco mniejszy. 
W teorii język polski posiada tam 
pewne prawa, drobniejsze urzędy 
są pełnione przez Polaków, działają 
niektóre szkoły powszechne. Polacy 
zachowali również własność nieru-

Z POLSKI
chomą, jakkolwiek z dużymi ogra
niczeniami na rzecz administracji 
niemieckiej. Jednakże i w tej czę- 
ci Polski wyroki śmierci bez prze
wodu sądowego są na porządku 
dziennym, a w Warszawie rozstrze- 
liwuje się po kilkanaście osób dzien
nie. Niszczy się tu również i wywo
zi do obozów inteligencję, profeso
rów, ziemian i księży. Konfiskuje się 
i grabi majątek ruchomy i pienią
dze. Szkoły średnie i uniwersytety 
pozostają zamknięte, a dzieci od lat 
14 zmusza się do robót publicznych. 
Wreszcie i z tej części Polski wy
wozi się całe pociągi robotników do 
Niemiec, gdzie cierpią głód i są trak
towani, jak bydło. Zarząd Guberna
torstwa i m. Warszawy znajduje się 
całkowicie w rękach Niemców. Tyl
ko całkiem podrzędne funkcje pozo
stawiono samorządowi polskiemu i 
powołanym pomocniczo urzędnikom 
polskim. Stolica i większe miasta, 
obok uścisku i przemocy cierpią 
głód, bo Niemcy wywieźli całą żyw
ność, i chłód, bo domy są rozbite 
bombardowaniem, okna nie wpra
wione z braku szyb, a węgla brak.

Ludność polska na całym obszarze 
okupacji niemieckiej, mimo niesły
chanego uścisku i terroru nie stra
ciła ducha. Co więcej, panuje tam 
powszechna wiara, że wyzwolenie 
jest bliskie. Wiara ta zaraża oku
pantów, którzy nie czują się pewni i 
wyraźnie zdradzają strach przed o- 
stateczną klęską Niemiec i czekają
cą ich zemstą. Ludność mimo zaka
zów i kar słucha polskich audycji 
radiowych, rozpowszechnia tajne 
wydawnictwa i ulotki, a wiadomo
ści o Armii Polskiej we Francji po
dawane są z ust do ust.

Wiadomości z okupacji niemiec
kiej z ostatniego tygodnia zdają się 
wskazywać, że terror tam panujący 
uległ dalszemu zaostrzeniu. W 
Warszawie codziennie wykonywa 
się wyroki śmierci w parku sejmo
wym. Niedawno rozstrzelano z nie
znanych powodów 12-letniego chło
pca i młodą kobietę. Rozstrzelano 
też kilkunastu studentów za ukry
wanie aparatu radiowego. Zdaźają 
się często wypadki nieprawdopodob
nej brutalności ze strony agentów 
SS i Gestapo nawet wobec kobiet i 
młodzieży, którą biją po twarzy i 
katują. W Warszawie nastąpiło w 
lutym katastrofalne pogorszenie 
sytuacji aprowizacyjnej, a w skle
pach żywnościowych nie można nie
mal nic kupić. Zasoby gotówki wy
czerpują się i nędza jest straszna. 
Korespondent jednego z włoskich 
pism, którego Niemcy wpuścili do 
Warszawy, potwierdza wiadomości 
o nędzy w Warszawie. Pisze on, że 
inteligencja, profesorowie, studenci, 
szukają środków utrzymania w dro
bnym handlu, sprzedając na ulicach 
drobne ilości żywności. Kończy swe 
sprawozdanie wymownym zdaniem:

LISTY Z
dn. 6. II. 1940 r.

Najdroższy. Parę dni temu wy
słałam do Ciebie długi list. Wczoraj 
dostaliśmy Twój z dn. 5. I. — są to 
dla nas jasne promyki — to też nie 
żałuj ich nam i pisuj jaknajczęściej 
— jaknajwięcej. Nam trudno o so
bie pisać, bo wszystko wydaje się 
takie błahe i małe wobec ogromu 
smutku — ale trzymamy się twar
do — skamienieliśmy — lez nie 
przelewamy — czekamy na dni 
szczęścia, bo chyba naprawdę serce 
wtedy może pęknąć. Piszesz nam 
Najdroższy, byśmy dochowali Ci 
wierności. Dochowujemy przede 
wszystkim Jej, a jak Bóg miłosier
ny pozwoli nam się znów zobaczyć, 
będziemy mogli prosto w oczy Ci 
patrzeć, bo nic nas załamać nie zdo
ła i na słabostki miejsca nie ma.

Codzienne życie jest trochę u- 
trudnione — dajemy sobie jednak 
radę — wybawiłeś nas z dużych 

„Wobec niepewności jutra kościoły 
są pełne od rana do wieczora”.

W Łodzi odbywa się ekstermina
cja polskości tak gwałtowna, jak po
przednio w Poznańskim i na Pomo
rzu. Wszyscy Niemcy łódzcy noszą 
opaski ze swastyką. Okupanci wy
pędzili całą ludnoścć polską z cen
tralnych dzielnic Łodzi. Polacy mo
gą mieszkać tylko w południowych 
dzielnicach miasta, żydzi zaś półno
cnych. śródmieście zarezerwowane 
jest dla kolonistów niemieckich.

W Krakowie, jak donoszą pisma 
niemieckie, działa 15 osobowa rada 
miejska, na której czele stoi b. mi
nister Twardowski. Cała rada jest 
z nominacji niemieckiej.

W Polsce Zachodniej minister 
sprawiedliwości Rzeszy wydał pra
wo znoszące kary za spędzanie pło
du w stosunku do Polaków i Cze
chów. Prawo to ma oczywiście na 
celu zmniejszenie przyrostu natu
ralnego. W „Timesie” angielskim 
zamieszczone są zeznania Angielki, 
p. Baker, której udało się wydostać 
z Bydgoszczy po przeżyciu pod oku
pacją niemiecką 6 miesięcy. Po
twierdza ona wszystkie straszne 
wieści o bestialskich okrucień
stwach, jakich Niemcy dopuszczali 
się i dopuszczają w Bydgoszczy. P. 
Baker podaje nieznany szczegół o 
rozstrzelaniu przez Niemców trzy
dziestu czterech głównych kupców 
miasta, oraz opisuje jak Niemcy 
bydgoscy chodzą po ulicach ze szpic
rutą w ręku, aby bić po twarzy 
tych, którzy mówią po polsku.

W Rzeszy wydano rozporządze
nie nakazujące rozwiązanie wszyst
kich organizacyj mniejszości pol
skiej w Niemczech. Rozporządzenie 
to likwiduje ostatecznie życie spo
łeczne Polaków obywateli niemiec
kich, bo likwidacja faktyczna zo
stała przeprowadzona już dawniej, 
we wrześniu, przyczem wszyscy 
przywódcy mniejszości polskiej zo
stali zesłani do obozów koncentra- 
tracyjnych.

POD OKUPACJĄ SOWIECKĄ
Bolszewicy, jak wiadomo, zajęli 

województwa: lwowskie, stanisła
wowskie ,tarnopolskie, wołyńskie, 
poleskie, nowogrodzkie, oraz część 
woj. wileńskiego, którego resztę 
oddali Litwinom, i część białostoc
kiego.

Położenie mieszkańców w okupa
cji sowieckiej nie jest lepsze, niż w 
niemieckiej. Wyroki śmierci, niczym 
nieumotywowane, wykonywane są i 
tam, zarówno na Polakach, jak U- 
kraińcach i Białorusinach. Specjal
nemu prześladowaniu podlega zie- 
miaństwo, chłopi posiadacze, a z in
teligencji pracującej prawnicy. W o- 
statnich czasach odbywa się wzmo
żone wywożenie Polaków w głąb 
Rosji. Terror polityczny jest tak sa
mo straszny, jak w okupacji nie-

KRAJIJ
kłopotów, bo mimo najszczerszych 
chęci i starań nie mogłam zapraco
wać. Nauczyłam się pisać na ma
szynie — przeszłam kurs steryliza
cji dla chirurgii — obiecywano róż
nego rodzaju pracę, ale nic tego nie 
wyszło — jak zresztą i wielu wielu 
osobom, które w gorszych warun
kach od nas się znalazło. Pisałam 
Ci, że 1000 nie doszedł mnie, poza 
tern resztę otrzymałam.

Przekonałam się jeszcze raz, że 
mam b. dużo przyjaciół i swoich i 
dzięki Tobie. Mieszkamy dość 
nędznie, ale już zmęczyły mnie 
przenosiny i ciągłe zmiany adre
sów. T... z dużym sercem do nas się 
odnieśli.

Wszyscy jesteśmy zdrowi i wiele 
jeszcze przetrwać możemy, bo wie
rzymy ’ ! !

Kochamy Cię i całujemy najgo
ręcej — Twoja Hela i śpiące w tej 
chwili brzdące. 

mieckiej, ale łatwiej przed nim się 
skryć, wobec potwornego bezładu i 
bałaganu. Rządy naczelne sprawu
ją oczywiście bolszewicy z Rosji, na
tomiast rządy lokalne oddano „so
wietom” powołanym z ludności 
miejscowej. Niestety do tych so
wietów powołano wszystkich naj
gorszych. Nie brak w nich przede 
wszystkim zwyczajnych złodziei i 
bandytów miejscowych, którzy cie
szą się szczególnym poparciem bol
szewików.

Terroru językowego w zasadzie 
nie ma. Szkoły, choć zbolszewizowa- 
ne, ale są czynne, do uniwersytetów 
włącznie. Religii przez długi czas 
nie prześladowano oficjalnie, tylko 
zwalczano agitacją. Obecnie zaczęły 
się prześladowania religijne na du
żą skalę. Najgłówniejszą jednak ce
chą okupacji sowieckiej jest po
tworna nędza, podobno jeszcze cią
gle nie tak straszna, jak panująca 
w głębi Rosji, ale jednak okropna. 
Nędza i głód, które od lat panują 
w7 Rosji Sowieckiej sprawiły, że 
wojska sowieckie wywiozły z oku
powanej Polski wszystko co tam 
było i wyjadły zapasy do ostatnie
go źdźbła.

Ludność polska, ukraińska i bia
łoruska w okupacji sowieckiej od
nosi się do swych władz przede 
wszystkim z nieopisaną pogardą. Z 
komunizmu i złudzeń co do jego 
wartości wyleczyli się po zobacze
niu rzeczywistości sowieckiej na
wet dawni członkowie partii w Pol
sce. Podniesienie czerwonej zasło- 
słony okazało tak straszną rzeczy
wistość, o jakiej nikt, nawet z prze
ciwników bolszewizmu nie miał po
jęcia. Odwrotnie wojskowi sowiec
cy, zwłaszcza młodzi, karmieni baj
kami o „zgniłym zachodzie” i uci
sku klasy pracującej w Polsce, z 
podziwem stwierdzili na okupowa
nych ziemiach dobrobyt, o jakim w 
Bolszewii nie śmią marzyć nawet 
uprzywilejowani członkowie partii. 
To stanowisko w ich prymitywnych 
umysłach zrodziło przełom, i poder
wało ich wiarę w Stalina i w ko
munizm.

Wiadomości nadchodzące z oku
pacji bolszewickiej są bardziej ską
pe, niż z niemieckiej. Jest ona 
szczelniej odgrodzona od świata, 
odległość przy tym jest większa. W 
ostatnim tygodniu nadchodzą wia
domości stwierdzające, że setki łu
dzi dziennie umiera tam z głodu i 
zimna. Chleb czarny i woda są co
dzienną strawą, ale i chleba nie raz 
brak. Istnieją karty na żywność, ale 
trudno coś za nie otrzymać.

Kampania antyreligijna niedaw
no rozpoczęta jest w pełnym toku. 
Ponad 3.500 księży wywieziono na 
Sybir. Wszystkie szkoły, drukarnie 
i organizacje katolickie zamknięto. 
W lokalach organizacji katolickich 
urządzono kluby bezbożnicze, do 
których wciąga się młodzież obiet
nicą dostarczenia żywności.

Na całym obszarze okupacji so
wieckiej odbywają się przygotowa
nia do komedii „wyborów”. We 
Lwowie kandydatami do rady ZSRR 
zostali Kiryło Studyński, Wanda 
Wasilewska, N. Kozyrew i L. Hrysz- 
czuk. Aresztowano w tym mieście 
niedawno znanego pisarza Boy'a 
(Żeleńskiego), Wacława Grabiń
skiego, pianistę Sztompkę, laureata 
konkursów Szopenowskich. Przy
wódca żydowskiego socjalistyczne
go „Bundu” Alter został rozstrze
lany. We Lwowie doszło do krwa
wych zaburzeń między Ukraińcami i 
GPU. Wielu aresztowano.

W Drohobyczu utworzono 1500 
kółek studiów stalinowskiej kon
stytucji. Pracuje tam 400 agitato
rów. — W całej okupacji sowieckiej 
odbywają się przygotowania do 
„wyborów”. Polegają one na wysta
wieniu kandydatur pod kontrolą 
GPU i przymusie głosowania na tę 
jedną listę. Do przewidzenia jest 
wynik takich przymusowych „wy
borów”. Jerzy Pomian

Copyrigt by autor.
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Przegląd polityczny Podróż Sumner Wellesa
KONFLIKT FIŃSKO - ROSYJSKI

Do najważniejszych wypadków u- 
biegłego tygodnia należało przede 
wszystkim podjęcie rokowań między 
rządem fińskim a Sowietami. W 
chwili, gdy piszemy te słowa, bawi 
w Moskwie misja fińska i toczą się 
rozmowy, których rezultat będzie 
niebawem wiadomy. Fakt ten wy
wołał olbrzymie wrażenie w całym 
świecie — i istną powódź najroz
maitszych komentarzy.

Decyzja rządu fińskiego wyda je 
się na pierwszy rzut oka niezrozu
miała. Jakto? Wojsko fińskie pod 
wodzą świetnego marszałka Man- 
nerheima walczy zwycięsko na 
wszystkich frontach, Wyborg, któ
rego zajęcie obwieszczały fałszywie 
komunikaty sowieckie przed dwo
ma tygodniami broni się bohatersko 
— a Finlandia rozpoczyna starania 
o pokój ?

Niestety, przy bliższym rozpa
trzeniu sprawy, decyzja dzielnego i 
tak bardzo dla swej ojczyzny zasłu
żonego rządu fińskiego — znajduje 
wytłómaczenie. Finlandia jest wzo
rem państwa demokratycznego — a 
jej bohaterska obrona przynosi za
szczyt całej, prawdziwej kulturze 
ludzkości. Przesmyk Karelski stał 
się nowymi Termopilami cywiliza
cji świata. Poza historią staroży
tnej Grecji — trudno znaleźć przy
kłady podobnego męstwa nie tylko 
wojska, ale całego narodu. Lecz 
Finlandia liczy trzy i pół miliona 
mieszkańców — podczas gdy Rosja 
rozporządza sto kilkudziesięcio mi
lionową masą. Prawda, że jest to 
masa niewolników, źle rządzona i 
zdezorganizowana — ale nie mniej 
przewaga sił walczących jest ol
brzymia. Finlandia zdała nad po
dziw najtrudniejszy egzamin wy
trzymałości, energii rządu, świetno
ści dowództwa— ale było jasne, że 
opór tego malutkiego państwa bez 
pomocy zewnętrznej — będzie mu- 
siał słabnąć. I dlatego już trzy ty
godnie temu, rząd fiński zwrócił się 
do rządu szwedzkiego z prośbą o 
pomoc. Proszono o dwie dywizje 
piechoty. Szwecja odmówiła. Dla
czego? Albowiem w Sztokholmie 
grały poważną rolę jeszcze przed
wojenne wpływy niemieckie, a po 
wtóre rząd króla Gustawa oddawał 
się złudzeniu, że ustępując Niem
com — zapewni sobie w ten sposób 
ich sympatie-, a może i bezpieczeń
stwo. Zwracaliśmy uwagę na krót
kowzroczność tego rozumowania: 
zapewnienia ze strony niemieckiej 

’ są tylko premią czasu dla danego 
państwa. Jeżeli dany rząd zawiera 
układy z Niemcami — to jego kraj 
zostanie zniszczony na samym koń
cu, ale zostanie zniszczony z pe
wnością. Wszelkie uroczyste „pakty 
o nieagresji”, wszelkie zapewnienia 
„życzliwej neutralności” — były i 
są tylko dożywianiem krokodyla. 
Nie ulega wątpliwości, że jeżeli 
Finlandia będzie musiała zaprzestać 
walki — to prędzej czy później nie- 
miecko-rosyjski cień wydłuży się 
ponad Szwecją i Norwegią. Nieste
ty, zarówno w Sztokholmie jak i w 
Oslo nie widzą tego — lub nie chcą 
widzieć. Co więcej, Rząd szwedzki 
nie tylko, że odmówił pomocy Fin
landii — ale ulegając naciskowi 
Niemiec zaproponował swe pośre
dnictwo między Rosją Sowiecką a 
Finlandią.

Robota Niemiec jest całkiem ja
sna. Berlin potrzebuje Moskwy. 
Klęski armii sowieckiej, skandali

czne jej niepowodzenia na wszy
stkich odcinkach frontu — wywar
ły bardzo przygnębiające wrażenie 
w Trzeciej Rzeszy. „Ładny sojusz
nik — mówiono — którego cała si
ła zbrojna nie może dać sobie rady 
z trzema milionami Finów”. I Hi
tler robi wszystko, aby ratować mo
cno nadwyrężoną reputację swego 
nowego przyjaciela Stalina. I wywie
ra niesłychaną presję na Szwecję, 
by „broniła swej neutralności” i 
podejmowała się bardzo przykrej 
misji zmuszania Finlandii do roz
mów z Moskwą.

WIZYTA RIBBENTROPA 
W RZYMIE

Dyplomacją Trzeciej Rzeszy, ró
wnie przebiegłą jak przewrotną -— 
kieruje jeszcze wzgląd na Włochy. 
Jak wiadomo sympatie zarówno 
rządu, jak i całego narodu włoskie
go, stały po stronie Finlandii. Na
strój antybolszewicki w państwie 
był szczery. Oburzenie na Moskwę 
powszechne. Otóż tego rodzaju na
stroje na półwyspie apenińskim, nie 
leżą bynajmniej w interesie Hitle
ra. Pragnie on pozyskać Włochy do 
swej gry. I dlatego organizuje „po
kój” między Finlandią a Rosją, i 
dlatego wysyłając oficerów sztabu 
generalnego oraz doradców przemy
słowych do Moskwy — jednocześnie 
stara się zapewnić Włochy o „swej 
dawnej i bynajmniej nie wygasłej 
nienawiści do ustroju komunisty
cznego”. Ribbentrop ma złagodzić 
to fatalne wrażenie, jakie nad Ty- 
brem wywołała bardzo daleko idą
ca przyjaźń niemiecko-sowiecka. 
Chodzi o stwierdzenie, że w stosun
kach między Berlinem a Rzymem 
nic się nie zmieniło i że będzie moż
na szachować włoską wieżą — An
glię.

POLITYKA i WJĘKHEL
Fuehrer, wysyłając swego mini

stra spraw zagranicznych do Rzy
mu, wybrał chwilę pewnych niepo
rozumień między rządem Wielkiej 
Brytanii i rządem włoskim. Wielka 
Brytania, stosując ściśle swe o- 
świadczenia o bezwzględnej bloka
dzie Niemiec — zatrzymała włoskie 
parowce, które w portach holen
derskich ładowały węgiel niemiec
ki. Statki te przejściowo interno
wano w portach angielskich. Oczy
wiście prasa berlińska zaczęła się 
natychmiast rozpisywać o „pogwał
ceniu prawa międzynarodowego” i 
t.d. Wietrzono już „zerwanie sto
sunków”, a w każdym razie dłuższy
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Jeżeli mogły być jakiekolwiek 
wątpliwości co do charakteru po
dróży amerykańskiego podsekreta
rza Stanu, to wątpliwości te powin
ny były prysnąć w chwili, gdy sta
nął na ziemi francuskiej. Dziennika
rzom, którzy go wypytywali w Pa
ryżu, p. Sumner Welles oświadczył, 
że będzie przyjęty zarówno przez 
generała Władysława Sikorskiego, 
jak przez ministra Augusta Zales
kiego.

Oświadczenie to jest zupełnie je
dnoznaczne. Wiemy, że dla Hitlera 
nie istnieje państwo polskie, nie 
istnieje rząd polski. Jeżeli więc p. 
Sumner Welles, który nie jest pry
watną osobą, ale wysłannikiem 
Prezydenta Roosevelta, wysłanym 
do Europy dla zorientowania się w 
sytuacji, konferuje z rządem pol
skim, tak samo jak z rządem fran
cuskim, angielskim, włoskim czy 
niemieckim, to oznacza to zupełnie 
wyraźnie, że Stany Zjednoczone nie 
godzą się na żadne rozwiązanie, któ- 
reby przekreślało niepodległość Pol
ski, że nie podejmą się nigdy po
średniczenia w zawarciu pokoju, 
któryby nie uwzględniał odbudowy 
Polski.

Manifestacja jest tym wyraźniej
sza, że p. Sumner Welles zjawił się 
w Paryżu po berlińskiej wizycie, w 
czasie której Hitler zupełnie wyra
źnie musiał oświadczyć, że nie pod- 

konflikt. Tymczasem te wszystkie 
nadzieje okazały się zawodne. An
glia wypuściła zatrzymane statki 
włoskie, a Włochy zobowiązały się 
nie brać w portach holenderskich 
niemieckiego węgla.
WIZYTA P. SUMNER WELLESA

Wysłannik prezydenta Roosevel- 
ta odbywa w dalszym ciągu swą 
podróż po stolicach europejskich. 
Ostatnio bawił w Paryżu, gdzie 
przeprowadził rozmowy nie tylko z 
francuskimi mężami stanu — ale 
również z premierem Rządu Pol
skiego, generałem Sikorskim. Na 
innym miejscu znajdą Czytelnicy 
wyczerpujące oświetlenie tych bar
dzo ważnych posunięć w polityce 
amerykańskiej. Niech nam będzie 
tylko wolno podkreślić, że wizyta 
nadzwyczajnego posła Prezydenta 
Stanów w polskiej ambasadzie w 
Paryżu jest wymownym dowodem, 
że wielkie mocarstwo za Oceanem 
liczy się z rolą dziejową, jaką musi 
odegrać Rzeczpospolita. tk. 

pisze pokoju, któryby jego zdobyczy 
wojennych nie uwzględnił. Nie wie
my oczywiście, jaki był przebieg 
rozmowy z członkami rządu polskie
go, ale jednego jesteśmy zupełnie 
pewni, że obaj mu oświadczyli, 
iż Polska będzie walczyła, dopóki 
pełnej niepodległości i suwerenności 
nie odzyska.

Czy jednak p. Sumner Welles 
przed przyjazdem do Europy nie 
wiedział, że taki będzie rezultat je
go wizyty? Czy nie zdawał sobie 
sprawy, że pokój hitlerowski jest 
nie do przyjęcia dla sprzymierzo
nych, a pokój sprawiedliwy — dla 
Hitlera? Jeżeli nie miał podjąć pró
by pokojowego zakończenia wojny, 
czy miał w ogóle po co przyjeżdżać 
do Europy, gdzie przecież Stany 
mają swoich ambasadorów, tak, że 
informacji im chyba nie brak?

Oto pytania, które cisną się au
tomatycznie. Aby odpowiedzieć na 
nie — nie ze stuprocentową pew
nością oczywiście, bo tej w tak za
wiłych i tajnych posunięciach dy
plomatycznych być nie może — 
trzeba, wydaje się nam, sięgnąć do 
wewnętrznej polityki amerykań- v 
skiej.

Nie ma wątpliwości żadnej, że 
sympatie Prezydenta Roosevelta są 
całkowicie po stronie demokracji 
zachodnich. Nie ma wątpiwości, że 
Roosevelt uważałby zwycięstwo 
Niemiec za katastrofę rozmiaru 
światowego, wobec której Stany nie 
mogą pozostać obojętne. O ile to 
jest możliwe dla szefa państwa neu
tralnego wypowiedział to on wtedy, 
gdy mówił, że neutralność politycz
na nie pokrywa się z neutralnością 
moralną, wtedy gdy mówił o konie
czności pokoju sprawiedliwego.

Jako szef demokracji musi się je
dnak prezydent Roosevelt liczyć z 
opinią publiczną. Ta zaś opinia nie 
jest jednolita. Jeżeli większość jej 
podziela zapatrywania Prezydenta, 
to istnieje jednak — w stanach cen
tralnych silna grupa, która uważa, 
że Ameryki nic a nic nie obchodzi, 
co się w Europie dzieje, istnieją 
silne grupy czysto pacyfistyczne, 
przekładające każdy, najbardziej 
krzywdzący, pokój nad wojnę.

Pan Sumner Welles przyjechał 
więc do Europy, aby w pewnym mo
mencie Roosevelt mógł powiedzieć: 
„Chciałem zorientować się, czy po
kój jest obecnie możliwy. To, co Hi
tler powiedział memu wysłannikowi 
w Berlinie przekonało mnie, że żą
dania niemieckie są tego rodzaju, że 
nie można wymagać, by Francja, 
Anglia i Polska je zaakceptowały. 
Zwycięstwo Hitlera to koniec de
mokracji w Europie, to groźba dla 
Stanów Zjednoczonych. Należy więc 
w miarę możności dopomóc demo
kracjom zachodnim’ . 0C3C0C
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